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Teorya wpływów kultury fenickiej.
Rzecz odczytana na posiedzeniach Komisyi arch. Akad. Umiej, 

w d. 20 M aja i 11 Czerwca r. z.

M o v e r s :  Das plioenizische A lterthum . Berlin 1849—56, 3B d.; a rtykuł: Phoenizieu 
w Encykl. Ersclia i Grubera. — S. N i l s s o n :  Die Ureinwohner des Scandina- 
vischen Nordens, w tłom . niem. Ham burg 1863—6-5—68, 3. T . — R o u g e m o n t :  
L ’age de bronze ou les semites en Occident. Paris 1866. — P r. L e n o r m a n t :  
Manuel d’histoire ancienne de 1’orient. Paris 1869, 3 vol.; tegoż: L kistoire^de 
la propagation de l ’alpliabet pbenicien. Paris 1875. A l f r e d  M a u r y :  L in­
vention de 1’ecriture, les origines et le developpement des alphabets; artykuł 
w f!ev. des deux M. 1 Septembre 1875. — G. M a s p e r o :  H istoire ancienne des 
peuples de l’orient. Paris 1875, 1 vol.

Żadna nauka choćby tak  śc isła  jak  m atem atyka, nie obejdzie się 
do pewnego stopnia bez praw dopodobnych przypuszczeń, i mniej więcej 
dowolnych te o ry j ; owszem, postęp nauk uw arunkow any je s t niejako s ta ­
w ianiem  coraz praw dopodobniejszych i ogólniejszą liczbę faktów obejm u­
jących hypotez. z tern zastrzeżen iem : żo gdy liczba faktów niezbitych 
i pierw szorzędnych urośnie w ten  sposób, że one sta ją  w widocznej sprze­
czności z panu jącą chwilowo teoryą, hypoteza m usi ustąpić zdrowej nau­
kowej teoryi. W  przeciwnym razie, p rzestaje być hypoteza, a staje się n a ­
ukowym przesądem .

Nim nauka nowożytna zbrojna w cały  w szechstronny apara t m etod 
i  dowodów, potrafi wznieść zupełny i wykończony gm ach niewzruszonych 
teoryj, przedewszystkiem  należałoby, zdaje się, u ła tw ić jej to zadanie, 
oczyszczeniem terenu  z zakorzenionych przesądów  i bijących w oczy sp ize- 

czności.
Takim  naukowym  przesądem  kołaczącym  sie do dziś dnia w pośród 

najpoważniejszych dzieł naukow ych, bałam ucącym  najtrzeźwiejsze skąd 
innąd  i najgenialniejsze um ysły, u trudniającym  postęp  poważnej nauki 
je s t teorya wpływów fenickich na k u ltu rę  Europy i św iat niem al cały,
niewyłączając i dziewiczej A m eryki.

G łośną przed niedaw nem  by ła  teorya zasłużonego nestora aicheo- 
logów skandynaw skich prof. N ilssona, który na podstaw ie m onum entalnego 
dzieła M oversa, pomników archeologicznych tak  licznie na północo-za-
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chodzie Europy odnajdywanych i interpretowanych dowolnie przez siebie 
mytów i tradycyj religijnych —  cały północo-zachód Europy u samych 
w rót niejako rzeczywistych dziejów —  zaludni! Eenicyanami.

Teorya ta  -  przyznać należy —  z wielką konsekwencyą a olbrzymią 
■erudycya przeprowadzona przez jeden  z pierwszorzędnych umysłów —  nie- 
m og ła  ja k  na dość długo trw ałe  w świecie naukowym zapuścić korzenie ; 
późniejsze prace Rougemonta , a przedewszystkiem studyom femckim od­
dającego się oryentalisty Lenorm anta ,  jeszcze bardziej teoryę tę zdawały

sie utrwalać.
Przejrzyjmy główne postulaty , które uczony au tor  w przedmowie 

do drugiego wydania uważa sam za niewzruszone, i na których głównie

opiera s łynną swoją teorya. _ _ . .
Przedewszystkiem przekonywającemi dowodami wpływów lenickicli

m ia ły b y -h y ć : że niektóre pomniki kamienne jak  w Kivik i Willafara 
w Skandynawii (Skanii), Newgrange i Dowth w Irlandyi,  dolmeny i crom- 
lechy Bretanii , podobnie jak  i miecze (z m ałem i rękojeściami na które 
N ilsson  szczególny nacisk kładzie) i inne narzędzia bronzowe tak licznie 
odnajdywane -  maja jedne i te  same ornam enta i symbole, po większej 
części ze spiralnych i linearnych figur złożone, „które odnajdujemy w Ee- 
nicyi i Egipcie, skąd wraz z tymiż semitami miały przybyć do E u ro p y 11; 
że "„epoka bronzów i ku lt  Baala jednocześnie na północy były rozpowsze­
chnione11; że Eenicyanie mieli wistocie tam pozostawić wiele obyczajów 
wschodnich, których ślady w historycznych nawet czasach miały się u trzy­
m a ć ;  że Himilco i P y theas  słynni podróżnicy starożytności, wistocie mieli 
zwiedzać nadbrzeża m orza p ó łn o c n eg o ; że Fenicyanie z wysp^ K ass itery-  
dów, to je s t  pół-zach. nadbrzeża Anglii — cynę, a z nadbrzeży m. P ó ł ­
nocnego i Bałtyku bursztyn mieli dostawać, i na obszerną skalę handel 
te m i artykułami prowadzić; że w końcu, niektóre naczynia bronzowe 
j a k  się zdaje do religijnych obrzędów używane —  ja k  słynny wózek bron- 
zowy w Peccatel pod Zwierzyniem w Meklemburgii w grobowcu znale­
ziony, i podobnyż w południowej Skandynawii (a mówiąc nawiasem k tó ­
rych kilka później i to wyłącznie niemal na ziemiach słowiańskich j a k :  
w Czechach, Szląsku, po prawej i lewej stronie Odry odkryto x), przypo­
m inają  wistocie opisy naczyń świątyni Salomona, które rzemieślnicy H i- 
ram a  króla Tyru  dla wielkiego króla Izraelskiego mieli wykonać 2).

1) P a trz : w „Zeitschrift fur Ethnolog'ie“ z 1876  r. a rtyku ł Yirchowa: „Bronze-
wageu von B urg  an der S pree11.

2) N ilsso n : 1. c. I  p. 28. — Tam także tłom aczenie dosłowne E v a ld a : 1. Krolew.
y p p  2 7  38. —  P atrz  tak że : „Jahrłm clier des V ereins fur M eklenburg
sche Gesckichte uud A lterthum skunde", IX  (1841) pag. 369, artykuł G. C.
P. Lisclia.



Przedewszystkiem, pomijając wszelkie inne względy, odpowiedzmy 
na py tan ie :  czy Fenicyanie mieli istotnie jak i ważniejszy cel któryby skła­
niał ich do zapuszczania się, i to całemi massam i, w tak  odległą i nie­
bezpieczną ze względu na stan ówczesnej żeglugi —  podróż?

Zwykle podawano dwie przyczyny zniewalające tych kapców p e r  
e x c e l l e n t i a m  do odwiedzania m. Północnego i B a łtyku : handel b u r­
sztynem i dobywanie z wysp K ass iterydam i w starożytności zw anych , 
a które odnoszono prawie bezsprzecznie do Kornwallii i wysp Scilly na 
połu-zach. Anglii leżących — cyny, tego tak rzadkiego i niezbędnego w prze­
myśle bronzowniczym artykułu.

Co do pierwszego : sam Nilsson który  widzi wszędzie w południowej 
Skandynawii ślady Fenicyan, zaprzecza, aby w tym celu zapuszczać się 
mieli na  Bałtyk i z bursztynodajnego nadbrzeża P ru s  W schodnich doby­
wali pokupnego tego towaru. — „ N a  p r u s k i e m  b u r s z t y n o d a j n e m  
w y b r z e ż u  —  mówi tenże autor — n i e  z n a j d u j e  s i ę  o i l e  w i e m  
a n i  j e d e n  b y  n a j m n i e j s z y  ś l a d  p r z e b y w a n i a  F e n i c y a n 1 3); 
tenże autor ogranicza wyprawy Fenicyan po bursztyn do wybrzeży d u ń ­
skich i germańskich m. Północnego. Nowsze jednakże prace Genthe’go 4) 
i p. Sadowskiego 5) wykazały jak  się zdaje stanowczo : że cala niemal 
ilość bursztynu  jaką  odnajdujemy w najdawniejszych grobowcach południa, 
pochodziła niemal wyłącznie z wybrzeży Bałtyku: z Raunonii t. j .  „wła­
ściwego wybrzeża bursztynowego od P iławy aż do K łajpedy" ' j .  Ł ande l 
ten  szedł porzeczami Odry, Wisły, N iem na i Dniepru. Geutbe i p. S a­
dowski głównie handel ten widzą w rekach Etrusków, później Gieków 
i Rzymian, my zaś na innem miejscu 7) staraliśmy się wykazać, że naj­
prawdopodobniej handel ten nie wychodził z rąk mieszkańców tych szla­
ków nadwodnych t. j. W endów i Wenetów z nad Adryatyku, co i s ta ­
rożytni autorowie, mianowicie Pliniusz (EL N. ks. XXXA1I §. 4o) zdają 
się poświadczać.

Co zaś do położenia właściwego wysp Kassiterydów treściwa lecz 
wyczerpująca rozprawa uczonego H ansa Hildebranda s) przebiegającego 
krytycznie wszelkie podania starożytnych autorów, przekonywa dowodnie.

3) N a c h tra g  1 8 6 5  r. p. 29 .
4) „U eber den e tru sk isch en  T au s clili an del nacłi dem N o rd e n “ 1 8 7 4  r.
5) „D rogi h and low e g reck ie  i rzym skie  p rzez  p o rzecza  O dry, W isły , D niepru

i N iem na do w ybrzeży m. B a łty ck ieg o “ wyd. z 1 8 7 5  i 77 r.
6) Sadow ski 1. c. p. 12 i 16. _
7) „ W ie k “ z 1 8 7 7 /8 .  „ L is ty  a rch eo lo g iczn e". —  „N iw a11 z r. 18 i 7 : K e cen z ja

d z ie ła  p. Sadow skiego.
s) „C om pte-rendu" de la  7e Session, S tockholm  1 8 7 4 . H an s H ild eb ra n d : „S u r

la  situ a tio n  des C ass ite rid e s“ p. 579 .
1*
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że owe K assiterydy leżały  n a  pobrzeżu H iszpanii, w odnodze B iskajskiej, 
ponad k rajem  L uzytanów “ jak  się w yraża D iodor Sycylijski. T am to i do 

Galicyi H iszpańskiej, Fenicyanie z kolonii swej w G ades, udaw ali się po 
cyne. N ie przesądza to bynajm niej kwestyi, aby inne ludy dla fab ry k ac ji 
bronzu, lub  choćby dla sam ego handlu  pokupnym  tym  tow arem , m em iały 
i skąd innąd, mianowicie i z słynnych kopalni w K ornw alln  dobywać

Z usunięciem  tych dwóch głównych artykułów  hand lu  p ó łn o cy : b u i-  
sztynu i cyny, z rąk  Fenicyan -  na jak im  to głów nie op iera ła się teo - 
rya N ilssona i E ougem onta —  nie widzimy dostatecznych powodów dla od­
leg łych  tych wypraw, chyba wyjątkowo, w celach czysto naukowych, lub 
zadowolenia ciekawości m arynarskiej. Takiem i w łaśnie by ły  słynne dwie 
w vpraw y: H im ilka który w rozkwicie potęgi K artag iny  w ysłany by ł dla 
zwiedzenia Pół-zach. brzegów Europy, i P y theasza słynnego m arynarza  
i astronom a rodem  z M arsylii, a w greckim  języku spisującego swe dzieła ,

dokonana około 350 r. przed Chr. _
Jed en  z najpoważniejszych stronników teoryi N ilssona —  Jo h n  L ub- 

bcck °), s ta ra ł się przekonywającemu dowodam i poprzeć autentyczność wy­
praw dwóch tych słynnych żeglarzy w starożytności, i odeprzeć zap rze­
czenia tak  Polybiusza, S trabona, ja k  i nowsze Sir Cornewal Lew is’a 10). 
Ale przyjm ując z N ilssonem  i John  L ubbock iem : że wistocie znakom itym  
tym  żeglarzom, z których drugi mówiąc naw iasem  je s t raczej Grekiem  
niżeli Fenicyaninem , udało się dotrzść do odległych tych krańców E u ro ­
py, aż po u l t i m a  T h u l e ; V . e  najprawdopodobniejszem u są ich opowie­
ści' o przebytych trudach  i zdum iewających w rażeniach podróży ; że fan ­
tastyczne „m orze m eduz“ jest niczem innem  jak zbitą k rą  mórz pó łnoc­
nych ; że P ytheas astronom  z wyżyn okolicy Donnos, podziw iał punk t 
w którym  słońce już nie zasypia, —  to sam e zeznania te  o trudach  p rze­
bytych, sam a sporność kwestyi, je s t najlepszym  dowodem , jak  tego ro ­
dzaju wyprawy m usiały  być nieliczne, wyjątkowe, i w starożytności już do
niepraw dopodobieństw  liczone.

Teraz czy je s t jakikolw iek dowód, lub  są choćby jak ie poważuo ś la ­
dy potw ierdzające bytność kolonij fenickich — i to licznych i ludnych, na 
odległej tej pó łnocy? W  braku  dokum entów piśm iennych, h istorycznych, 
pom niki archeologiczne i językowe, m ogłyby być tu  wielce pouczającemu. 
T rudno bowiem przypuścić —  gdyż to sprzeciw iałoby się wszelkim danym  
skąd innąd znanym  -  aby po długowiekowym  pobycie tych semitów fe-

!l) Tłom. niem. „Die vorgesckicktliche Z eit“, I  p. 57. wyd. 1874 r.
10) „An H istorical Survey of the Astronomy of the A ncients.“ By the B ight H on 

Sir George Cornewall Lewis, 1862.
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nickich w pośród ras  europejskich, w archiwum  ziemi i archiwum  języka 
krajowców, n iem iały przechow ać się najm niejsze tego ślady. — To też, na is t­
nieniu  w łaśnie licznych pom ników, opartą  — a właściwie na ich wytło- 
m aczenie w ym yśloną a d h o c została  teorya wpłyrwów fenickich. • I  wisto- 
cie : gdybyśm y m ogli wraz z N ilssonem  przyjąć, że wszystkie pomniki m e­
galityczne n ) zach .-pó ł. Europy, owe zdum iew ające rozm iaram i i liczbą: 
m e n h iry , dolm eny i c ro m -le c h y ; —  owe zagadkowe cyklopowe k rę g i: 
S tone-H enge, Abury, S tennis, aleje Carnac, g roty  N ew -grange, Dowtk, 
W illa fara  etc. a co za tern idzie, i niezliczone rzeźby na skałach po łudnio­
wej Skandynaw ii, Szkocyi, a naw et Alp W łoskich  — że są isto tn ie fem - 
ckiego pochodzenia, konsekw entnie należałoby przyjąć, że naród  ten był 
najliczniejszym  i najszerzej rozsiadłym  ze wszystkich jakie kiedykolwiek od 
początku wieków pojaw iły się na arenie dziejów. —  E uropa mianowicie, 
w pewnej swojej fazie dziejowej -  by łaby  li tylko przez Fenicyan zam ie­
szkiwaną. —  Nowsze bowiem prace archeologiczne B onstettena <2) , Ber­
tran d a  13), C bristy’ego, F eranda , B e rb riig g e ra« ) ,  F e rg u sso n a 15), generała 
F aidherbe 10), T is s o ta 17), że tu  pom iniem y wielu innych, w ykazały: że pod 
w zględem  geograficznego rozm ieszczenia pom niki te  ciągną się w z dłuż 
w szystkich nadb rzeży : m orza B ałtyckiego począwszy od zatoki Kygskiej, 
m . Północnego, A tlantyku, gdzie dochodzą do G ibraltaru , tam  przesko­
czywszy cieśninę, rozciągają się znowu wzdłuż wybrzeża m. Śródziemnego 
w Algierze, T rypolis i M aroko — giną w pustyniach L ibii i Numidyi. —  
N ieulega dziś także żadnej wątpliwości, że pomniki te były licznie nie­
gdyś rozrzucone i w całej środkowej E uropie gdzie obok potęgi czasu, 
ściślejsze zaludnienie i wymogi wyższej kultury ziemi, w płynęły na ich 
usunięcie; mimo to szczątki tych pomników zachowane są we F rancyi

i ')  Nilsson wprawdzie rozdziela pomniki megalityczne i cześć ich odnosi do tak 
zwanego wieku kamiennego (Tom I II  z 1868 r.), ale sam w wielu lazach 
waha się do której epoki odnieść niektóre z nich, np. str. 117 i następne 
T. III, a podział ten oparty jedynie na zasadzie, że w niektórych z tych 
pomników nieodszukano narzędzi branżowych tylko siekierki kamienne, nie 
da się żadną miarą utrzymać. Kształt, myśl, symbole są wspólne wszystkim 
tym pomnikom.

12) „Essai sur les dolmens“, Gentve, 1865 avec carte. _ ; ,
13) „De la distribution des dolmens sur la surface de la France11 inserć dans

la Revue archeologique, Aout 1864. — tegoż: „ A r c h e o l o g i e  c e  i 
q u e  e t  g a u l o i s e “ Paris 1876. , .

« )  Patrz w „Zeit. f. Ethnologie* 1870 r. p. 258 o literaturze tyczącej się tego
przedmiotu.

15) „Rude stone monuments in all countries*, London 1872. 
le) Compte-rendu. Bruxelles 1872.
17) Revue d’anthropologie, zeszyt 3 z r. 1876.



środkowej, w dolinach Sekwany i Marny, w Lozere, Aveyron, le Gard, 
Ardeche ls) ; we W łoszech północnych jak  w Golasecca 10), w krajach Sło­
wiańskich, lubo mało pod tym względem jeszcze badanych : w Czechach 
na górze G b e j l 20), w krajach dawnej P o ls k i : mianowicie liczne podo­
bne pomniki w P ru sa ch  zachodnich 21), groby kam ienne nad  Tyśm ie-  
nicą 22), dolmeny i groby na Podolu  Galicyjskiem ~3) ; w Rossyi południo­
wej', k tórem i p. Uwarow bliżej się zajmuje. Jeźli przytem weźmiemy pod 
uwagę, że pomniki te tam  tylko mogły  powstawać, gdzie oprócz na tu ra l­
nego uzdolnienia mieszkańców i m aterya ł  odpowiedni znajdował się na 
miejscu —  że po za E uropą  i Afryką, de Saulcy napotykał  je  w dawnej 
ziemi Cbanaan i Moab, kapitan  I rby  w Palestynie, missjonarz jezuicki 
K ohen w Arabii w blizkości Khaab, że w Indyach wschodnich całe p ro-  
wincye są niemi jakby zasiane 24), — gdzież wiec tu  możność, aby naj­
drobniejszy z ludów lud Fenicki,  mógł wykonać tak  olbrzymie i tak  sze­
roko rozstrzelone, p race?

Pomniki te przytem, charakteryzujące jeden  lud, jedną  cywilizacją 
będące niczem innem jak  grobowcami i miejscami ofiar, mają drugi rząd 
pomników równoległy i niejako dopełniający je  —  temi są phalbauty, ter- 
ramary, wały i grodziska. W yroby jednego i tego samego przem ysłu  ce­
ramicznego i bronzowniczego, wspólność ornamentacyj, symbolów i t  p. j e ­
dnakowo dwa te działy pomników charakteryzują. —  Tu, ludy te  żyły, 
w alczyły , pracowały -—  tam oddawały cześć Najwyższemu i zmarłym 
p rzo d k o m ; tu  było forum, świątynia i grobowiec —  tam  ognisko do­
mowe.

Że wszystkie palafity i te rram ary  były dziełem jednego ludu ; że 
przemysł bronzowniczy wraz z tym ludem  drogą lądową, droga doliny 
Dunaju i Dniepru ze W schodu, a nie drogą handlu morskiego przeszedł 
do Europy, tego dowiodły już liczne prace Bertranda  25), w części no-

ls) Alex. B ertrand 1, c., Gabriel de H ortillet w Compte-rendu. Stockholm 1874, 
p. 252.

1!l) Castelfranco : Sur la  necropole de Golasecca w Compte-rendu. Stockholm 
1874 . p. 388 .

20) J . E . W ocel: Praw ek zeme ceske; P raga  1866 , I I  p. 574.
21) Bocznik I  Towarz. N auk. w Toruniu art. p. G. Ossowskiego p. 1 5 — 46 i „Dwu­

tygodnik Naukowy z r. z. str. 60, 61.
22) W iadomości archeol. W arszawa 1873. Zeszyt I I I  p. 16 i 18.
23) O grobach kam iennych na  Podolu gal. p. K irkora, w M ater. Antr.-Arch. Akad.

Um. Zeszyt I, p. 17.
24) John  L u b b o ck : Prehistorie Times. Boz. V.
25) Arche'ologie celtique et gauloise. P aris 1876.



we monumentalne dzieło Chantre’a 2C) broszury Pigoriniego27) etc. — 
Źe ludy palafitów a ludy dolmenów były jednym i tym samym ludem, 
a do tego stale osiadłym, rolniczym, aryjskim jak to liczne znaki sva- 
stiki już same dowodnie wykazują —  staraliśmy się na innem miejscu 
tego dowieść28). — Tu tylko dodamy, że taki zwolennik teoryi Nilssona 
jak John Lubbock, co do pochodzenia pomników megalitycznych wyraża 
się z wielką rezerwą i dozwala przypuszczać, że znajomość metalurgii od 
Ary ów wyjść mogła; przyznaje bowiem (Koz. V p. 121 122 1. c.): ze
na pomnikach niewątpliwie fenickich i nebrejskich, widzimy przeważnie 
ornamenta ze zwierząt i roślin; tu niemal wyłącznie ze spiralnych i ge­
ometrycznych l in i j ; że szczegół małości rękojeści u  mieczów hronzowych 
nie jest bynajmniej przekonywającym, gdyż Hindusi aryjscy i Egipcyanie 
równie drobne mieli dłonie przy znacznym wzroście, — a dziś dodać mo­
żemy, że miecze te i narzędzia w grobowcach odnajdywane i nieraz do 
prawdziwie lilipuckich rozmiarów dochodzące, były raczej symbolami, 
oznakami władzy i stanu, niżeli za istotną broń służyły.

Tak więc widzimy, że pomniki archeologiczne nietylko nie potwier­
dzają, ale nawet stoją w zupełnej sprzeczności z teoryą fenickich wpły­
wów"; — niemniej wymownem jest archiwum języka. — Żaden poważny 
lingwista w językach: angielskim, francuzkim lub skandynawskich nie 
dopatrzy się śladu fenickiej pozostałości — co zresztą i Nilsson (p. 100 
T. II  nota)"tern stara się wytłomaczyć, że i w samej Penicyi język ten 
zaginął bardzo wcześnie; nie tak jednakże aby niemiał pozostawić śla­
dów mianowicie w mnóstwie imion własnych. — Nilsson (p. 109, T. I. 
p. 60 T. II), a za nim John Lubbock (1. c. p. 67) nie wahają się nazw 
miejscowości j a k : B a ł t y k ,  B e ł t ,  B e ł t e b e r g a ,  B a l s b e r g ,  B a l s -  
h ó g ,  B a l s f j o r d i  w. in. wyprowadzać od semickiej nazwy bóstwa B a a l ;  
pomijając tu że niektórzy filologowie wyprowadzają nazwę B a ł t y k  od 
łotewskiego wyrazu b a l t  o s biały — to jeśliby nazwy te istotnie miały po­
chodzić od nazwy bóstwa, to prawdopodobniej od B a l  d e r  a, B e l e  mi ­
sa ,  B e l - b o g a  którego kult istotnie tu miał miejsce, niżeli od semickiego 
B a a l  •— pana, z którym prawdopodobnie tylko przypadkowe ma powino­
wactwo dźwięku.

Z językiem jak wiadomo, w ścisłym związku stoją myty i tradycye; 
otóż jeżeli zwolennicy wpływów' fenickich na pólnoco-zachód Europy, na 
polu lingwistycznem nie mogli szukać poparcia swej te z y , za to dział 
mytów i tradycyj szerokie nasuwał im pole do dowolnych interpietacyj

20) Age du bronze etc. Lyon 1875 — 6, 3 vol. in 4°.
27) Le abitazioni lacustri cli Pescliiera; Roma 1877 p. 15.
2S) Listy archeologiczne w „W ieku11 1877/8. — Dwutygodnik naukoivy.



i wywodów. Mianowicie kult B a l d e r  a - B e  l e n  u s a  miał być zmienioną 
, tylko formą kultu Baala, a Śto Jańskie ognie na cześć tego bóstwa pa­
lone, a tak samo przechowane w tradycyack ludu w Skandynawii, W iel­
kiej Brytanii, Belgii etc. jak  i u nas — miałyby by być odbiciem wpły­
wów tych fenickich. —  Ale nim ta  teorya mogłaby z jakimkolwiek p ra­
wdopodobieństwem liczyć na przyjęcie, należałoby wprzódy dowieść, że 
my słowianie jesteśm y potom kam i semitów, jakoteż Kym ro-W enetowie, 
po których to tak liczne pozostały tradycye i pamiątki z naszemi tak po- 
krewne — byli także semitami, a wielka księga ich praw, trądycyj, poe­
z j i  — E d d a ,  je s t wytworem geniuszu semickiego.

Kie mogąc tu  nad tą  kwestyą dłużej się zatrzymywać, podajemy tu 
tylko rezultaty mozolnych własnych studyj, mając nadzieję ścisłego wy- 
motywowania ich na innem miejscu.

Diuidyzm -9), ta  jedna z najpierwotniejszych a zarazem najszlachet­
niejsza forma religijna przed Chrystyanizmem, który mylnie dotychczas 
przyznawano ludom Keltyckim, tak jak Eddę najwyższy i najpoetyczniej- 
szy wyraz tego kultu  — Germanom, którzy mówiąc nawiasem nigdy nie 
egzystowali, albowiem nazwa Germanii jak  Gallii, Sćytyi etc. jest czysto 
geograficzna a nie etnologiczną 30) — druidyzm, tak związany nierozłącz­
nie z kamieniami druidycznemi — z dolmenami i t. p., w czem tradycya 
zupełnie się nie myli — b y ł  r e l i g i ą l u d ó w  K i m r o - W  e n e  d y j s k i c h  
c z y l i  W e n  d y j  s k i  c h 31).

Za podstawę służyła mu cześć przodków udealizowana i do dogmatu 
nieśmiertelności ducha podniesiona; forma ta przeto jest wyższą od sza-

2&j P a trz  m iędzy in n e n ii: A m ad. T h ie rry  „H isto ire  des G au lo is“ . J .  M ichele ta  
n o ty  d. Ig o  T. H is to ry i F ran cy i. P ierw szy  tom  H is to ry i F ra n c y i H e n ry k a  
M artin  i inne  jeg o  p ism a  o s ta ro ży tn o śc iach  B retońsk ic li. T ry ad y  i p o d an ia  
Wi B ry tan ii (tłom . n a  fran . p. P ro b e r ta )  — ■ i porów naj je  z s ta rs z ą  E d d ą  
sk andynaw ską .

3") Że w Gallii lu d y  różnej ra ssy  i cywilizacyi zam ieszk iw ały , to  w idzim y w yraźn ie  
u  C ezara  B-G ., lib . I  §. 1. Al. B e rtra n d  i B roca św ieżo dow iedli różn icy  
e tnologicznej m iędzy  G a l l a m i  i K e l t a m i ;  nazw a Gallów n ie  zdaje  n am  
się tu  szczęśliw ą, albow iem  i K eltów ie jak o  m ieszkańcy  G allii s ą  w rzeczy ­
w istości G a llam i; p rzeciw staw ien ie  K im rów  i K eltów , co ju ż  M ichelet w w ielu 
u s tę p a c h  w yraźn ie  zaznacza, zdaje  n am  się w łaściw szćm . — Potom kow ie tych  
ludów  K im ro -B re to ń sk ich  w ks. W allii sam i się do dziś d n ia  zow ią K i m r y .  
P odobn ież  w G erm anii T acy ta , zam ieszk iw ali i C ym browie (K im ry) i S ło w ia n ie : 
W enedy , L echy  (L igow ie) ja k  teg o  p. K ę trzy ń sk i ju ż  dow iódł —  obok T eu to - 
nów. W  Seyty i w ed łu g  H e ro d a ta  w idzim y S cy tów -pasterzy  (tu rauów ) i Scy- 
tów -roln ików  (aryów ).

31) Że tu  zw rócim y uw agę  n a  je d e n  szczegół, że k u lt ten  i pom nik i w szędzie się 
zn a jd u ją  gdzie p rzebyw ali K im row ie, a  w okolicach, gdzie  n ig d zie  p rzec iw n ie  
n iem a  ś"ladu K eltów , ja k  np . w Skandynaw ii, w yspie  E u g ii i t .  p.



m anizm u i zwykłej idolatry  i 32), a n ieprzeszła by ła jeszcze w ten  stan 
artystycznego antropom orfizm u, jak i przedew szystkiem  cechował religie 
ludów  klassycznych. Je ś li chcem y szukać analogij pojęć tego kultu , to 
znajdujem y go w najbliższem  pokrewieństw ie z pierw otnem  brahm anizm em  
ja k  go najsta rsze  księgi W e d a  nam  przedstaw iają, z kultem  starożytnych 
Chaldeów (aryjskich), z kultem  Daktylów  Idejskich. K u lt B aldera, Bele- 
nusa , B el-boga, który je s t  niczem  innem  jak  kultem  słońca, jego doda­
tn iej, produkcyjnej działalności —  je s t  jednym  z wyrazów tej formy re ­
ligijnej. D ruidyzm , jako  form a religijna, wszędzie gdzie się znajdują po­
m niki m egal’tyczne m usia ł być niegdyś obserw ow any; jeżeli zaś pomiędzy 
ku ltem  sem ickim  a aryjskim  druidyzm em , są pewne powinowactwa m yśli 
i mytów, to ja k  zobaczym y niżej, m ogło to nastąp ić  tylko w kierunku 
wbrew przeciwnym , t. j .  że sem ici od aryów m ytó j^  tych m ogli tylko za­
pożyczyć.

Pom im o jednakże błędnego jak  widzimy założenia N ilssona, trudno 
nie uznać ważności dla nauki tej p racy  uczonego Skandynawskiego. Be- 
zu ltaty  mozolnych jego studyów  porównawczych, jak  pomników m egali­
tycznych północy z pom nikam i Pelazgijskiem i i Efcruskiemi (p. 33, 64, II), 
z tak  zwanemi m uram i cyklopów, z ru inam i i g rotam i wysp Gozzo i M alty, —  
z drugiej strony, mytów B aldera z m ytam i i tradyeyam i wschodu —  sta­
w iają d y ie m m a t: albo trzeba  uznać wbrew praw dopodobieństw u, wbrew 
wszelkim faktom  i danym  naukowym , że wszystkie te pom niki są dziełem 
fenickich sem itów , że Pelazgow ie i E truskow ie —  jak to  od czasów P e tit-  
B adela 33) wielu uczonych uznaw ało —  byli Fenicyanam i, że całą Europę 
zaludniały  kolonie tego liliputow ego kraiku, o 3 milach maxim um  szero­
kości a do 30  d ługości, wyrównywającego mniej więcej naszem u powia­
towi, —  albo też ze względu na w spólność m yśli przewodniej, ornam en- 
tacyi, symbolów, odnajdywanych zabytków — uważać wszystkie te po­
m niki za dzieła ras aryjskich, z uwzględnieniem naturaln ie odm ian i stopni 
rozwoju —  za zdobycze ducha pojedyńczych plem ion wielkiej rodziny 
aryjskiej. My woleliśm y wybrać tę  d rugą alternatyw ę.

T ak  na podstaw ie pom nikowego dzieła N ilssona, wyprowadziwszy 
wbrew przeciw ne wnioski założeniu au to ra  —  nie m am y wiele co do do­
dania o drugiem  w ażniejszem  dziele trak tu jacem  ten  sam  przedm iot —  
o dziele B ougem onta, którego ty tu ł sam już wskazuje założenie i k ieru­
nek. Bronzy i bursztyn  są tu  także główną podwaliną do wysnucia tej

32) P a trz : John  Lubbocka „Początki cywilizacyi,“ Boz. .Religia i H erberta Spen­
cera : „The origin of Animal W orsh ip11 w trzecim to m ie : Essays scientific
etc. Londyn 1874  r.

33) „Monuments cyclopećns“ p. 12.
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ryzykownej hypotezy. Z tą  różnicą, że Rougem ont dla handlu  bursztynem 
nakreśla  jakkolwiek niezbyt ścisłe i bardziej fonetycznemu względami b łę ­
dnie nieraz kierowany, drogi lądowe lub rzeczne, a nie m o r s k ie ; między 
innemi zaś uk łada i chronologiczną tabelę tego handlu. Je ś l i  pomijając 
hypotezę fenicką, zasługą je s t  Rougemonta, że bardziej wyrozumiał drogi 
te  handlu  bursztynem , to niemniej takie określenia jak  „z Rugii przez 
Polskę do Carnun tum ‘£ niebyły dla nauki dosta teczne ; gruntowna i wy­
czerpująca praca p. Sadowskiego, dopiero krytycznie drogi te  nam wy­
świetliła.

Nim opuścimy północo-zachód Europy i mniemany wpływ Fenicyan 
na kraje te, musimy tu zrobió jeszcze jedną uwagę. Ze przy b raku  wszel­
kich śladów obszernego handlu  Fenicyan na A tlantyku i morzach północ­
nych, nawet przypuszczenie podobne uważamy za niemożliwe do przyjęcia, 
opieramy się na tern, że od najdawniejszych trudnych do oznaczenia ści­
śle czasów, była tam  inna morska potęga, która w stanie swego rozkwitu, 
nio byłaby pozwoliła wydrzeć sobie handlu  i przewagi na północnych tych 
morzach. Pomijając tu  hypotetyczną rzeczpospolite W inetę  i bynajmniej 
nie hypotetycznych siedem miast Wendyjskicb, które w historycznych cza­
sach dały początek późniejszej Hanzie niemieckiej 3J) —  lecz których po­
czątek i czas najwyższego rozwoju, nie da się ściśle określić, —  w na j­
dawniejszych czasach jak h is torya pewna sięga, w czasach zetknięcia się 
za Cezara kultury rzymskiej z kulturą ludów północy, widzimy tę os ta t­
nią w chwilach już upadku, dezorganizacyi, a przypomnijmy sobie to co 
Mommsen 3S) streszczający podania starożytnych autorów, w krótkich s ło ­
wach o potędze morskiej ludów tych powiada.

„W edług wszelkiego prawdopodobieństwa Celtowie (winno być Ky- 
m ro -W en e to w ie )3e) nie tylko są tym narodem, który najpierwej po oceanie 
Atlantyckim regularnie żeglował, lecz nadto u nich znajdujemy sztukę 
budowania okrętów i kierowania niemi do wysokiego stopnia doprowadzo­
ną. Żegluga ludów z nad morza Śródziemnego, jak  tego właściwość wód 
po których żeglowały wymagała, długo bardzo trzym ała  się wiosła. W o ­
jenne statki F e n i c y a n ,  H e l l e n ó w  i R z y m i a n  po wszystkie czasy 
były t\rlko galerami wiosłowemi, na których żagla używano tylko jako 
przydatkowe wzmocnienie w iosła ; okręty handlowe jedynie w epoce roz­
winiętej starożytnej cywilizacyi były właściwemu sta tkam i żaglowemi, Gal-

3’4) F o rtiń sk i: Siedm m iast W endyjskich i wpływ ich na wytworzenie się H anzy ;
w wydawnictwach uniw ersytetu Kijowskiego 1876 r.

35) H istorya Bzymska Tom IY  w tłom. polskiem.
3C) Keltowie galijscy choćby z tego względu, że odsunięci byli od morza i zajm o­

wali środkowe, górzyste okolice Gallii jak  np. Auwernyę etc. nie mogli byli 
wyrobić w sobie instynktów żeglarskich.



Iowie przeciwnie, używali wprawdzie na kanale za czasów Cezara pewnego 
rodzaju skórzanych przenośnych czółen 37) , które wistocie swojej zdaje 
się były czółnami wiosłowemi, ale na zachodnim wybrzeżu G-allii: Santo- 
nowie, Pik ty , a n a d e w s z y s t k o  W e n e t o w i e ,  żeglowali w wielkich 
okrętach, na tura ln ie  niezgrabnie zbudowanych, którym ruch nie wiosła 
nadawały, ale skórzane żagle, a opatrzone były w kotwice na łańcuchach 
żelaznych, używali zaś ich nietylko do stosunków handlowych z Brytanią, 
ale nawet i w potyczkach morskich. T u  w i ę c  s p o t y k a m y  n i e  t y l ­
k o  n a j p i e r w  ej  ż e g l u g ę  n a  o t w a r t y m  o c e a n i e ,  a l e  n a d t o  
t u  n a j  p i e r w e j  o k r ę t  ż a g l o w y  z a j ą ł  m i e j s c e  s t a t k u  w i o ­
s ł o w e g o  — p o s t ę p ,  z k t ó r e g o  n a t u r a l n i e  u p a d a j ą c a  c z y n ­
n o ś ć  s t a r o ż y t n e g o  ś w i a t a  k o r z y s t a ć  n i e  u m i a ł a ,  i k t ó ­
r e g o  t r u d n e  d o  p o j ę c i a  r e z u l t a t y  o s i ą g a ć  z w o l n a  z a c z y ­
n a  n a s z  o d m ł o d z o n y  p e r y o d  k u l t u r y . "

W prawdzie możnahy zrobić zarzut, jakoby przybrzeżna żegluga fe- 
nicka, którą zwykle odnoszą do tak  zdumiewająco odległych czasów — 
o wiele wyprzedzić m ogła  wydoskonaloną względnie żeglugę K y in ro -W e­
netów. —  Na to odpow iem y: że żegluga tych ostatnich, której postęp wy­
m ogami głębokich i burzliwych mórz północnych był uwarunkowany, da­
tuje od czasu przybycia K ym ro-W enetów  w te kraje, od czasów zaludnie­
nia przez nich Wielkiej Brytanii, co wskazywałoby już na rozwiniętą że­
glugę, od czasów ja k  stoją na wszystkich tych wybrzeżach pomniki m e ­
galityczne tak widocznie z żeglugą tą  sprzężone — a więc od czasów 
poprzedzających osiedlenie się Semitów fenickich nawet w własnym pier­
wotnym kraju, w ziemi Kanaan, gdzie też same pomniki i ślady tej samej 
cywilizacyi przed nimi odnajdujemy. Zobaczymy niżej że również przesą­
dem naukowym je s t  uważanie Fenicyan jako najdawniejszy żeglarski naród 
nawet na pobrzeżach morza Śródziemnego.

Że ta  tak  względnie wysoko posunięta żegluga, nie była właściwą 
jedynie mieszkańcom nadbrzeży A t la n ty k u : A rm oryki-W andei i W . B ry­
tanii ,  ale potęga ta  morska rozciągała się i na morza północy, świadczą 
olbrzymie rzeźby pokrywające całe skały Skandynaw ii: w Bohuslan, Oster- 
gotlandyi, Scanii, w Blekinge, Dalslandyi, Yermlandyi, Uplandyi, w nie­
których okolicach Norwegii 3S) t. j .  wszędzie gdzie przybrzeżne skały do­
zwalały na tego rodzaju pismo obrazowe. W  zdumiewających starożytno-

37) Takie same skórzane czółna odnajdujemy i w Chaldei o których H erodot (1, 194)
jako kursujących po wodach E ufratu  w spom ina; patrz także Nilsson 1. c.
II p. 17— 18.

38) Oscar M onte lius: S u r  les sculptures de rockers de la Suede; oraz N. G. Bru-
z e liu s : Sur des rockers sculptós ddcouverts en Scanie, w Iszym Tom.
Compte-rendu de la 7me session, Stockholm. 1874 r.
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ścią tych pomnikach, upam iętniających —  trudno  się pomylić —  jakieś 
potężne fakty dziejowe z czasów poprzedzających prawdopodobnie wykształ-  
cenie się run  północnych, przedewszystkiem uderzają odwzorowane całe 
gromady okrętów z ich załogami — zbudowanych o ile nawet niedokła­
dny rysunek daje wyobrażenie, w sposób wyżój o p isa n y , opatrzonych 
w środku masztami jak  w Ja r re s tad  39) i t. p. o przodach i tyłach okrę­
tów odmiennych, jak  nam Cezar (Bell.-Gall .  I II)  okręty W enetów opisuje,
a przeto tak  różnych od statków wikingów i innych drużyn normandzkich, k tó­
rych kształty, torfowiska w Nydam  w Szlezwigu, tum ulus w Tune w Norwe­
gii 40), oraz wizerunki na niektórych kamieniach jak  w Haggeby 41) w Uplan- 
dyi i niektórych monetach współczesnych 42), tak  dokładnie nam  prze­

chowały.
Rzeźby te, nie ulega najmniejszej wątpliwości, należą do tak zwanej 

epoki bronzu t. j.  epoki, k tóra przedewszystkiem charakteryzuje się obfi­
tością wyrobów tego przem ysłu , co nie wyłącza jednakże użycia jednocze­
snego kamienia szlifowanego i żelaza « ) .  Rzeźbione miecze bronzowe na 
tych skałach z jednej strony, a grawirowane też same okręty n a  niektó­
rych brzytwach i nożach bronzowych 44), jużby same były dostatecznemi 
do utwierdzenia nas w tern przekonaniu. Znajdujemy i tu  owe piękne 
spiralne, koła z krzyżami i inne symbole religijne, wskazujące na  jeden  
lud, jedne  cywilizacyą z epoką bronzów, ludam i palafitów. Co więcej 
odnajdujemy te  same rzeźby na niektórych pomnikach megalitycznych, 
jak  zwierzchnich pokryciach dolmenów np. w H errestrup  w Z e la n d y i4o), na 
niektórych dolmenach Bretanii 4(i), a także ja k  wyżej widzieliśmy na m o­
numencie w Kivik, Yillafara, na  s łynnym rogu bronzowym z W ism a ru  
w Meklemburgii 47), na skałach i grotach Szkocyi, Irlandyi 4S), Belgii, 
F rancyi,  a nawet w Szwajcaryi i Alp Włoskich, jak  w okolicach Laghi

39) T am że: F ig . I  p. 4 7 9 . . . .  .
40) E n g e lh a rd t: Nydam Mosefund pi. I. —  M onte lius: La Suede p reh istonque

fig. 81.
41) Compte-rendu Stockholm fig. 10 p. 459.
« )  Jak  srebrnej monecie z B lek inge: A tlas de 1’archeologie du N ord (Oopenha- 

gue, 1857) — fig. 155. u
43) P a trz : dzieła H ostm anna i nasze „Listy archeologiczne“ w „WieKu .
« )  Fig. 6, p. 456  i fig. 14, 15 p. 471  w Compte-rendu. Stock. T, I.
45) Compte-rendu. Stock, fig. 21, p. 465  T. I.
46) Tamże fig. 34, p. 47 4  T. I . — Fergusson : Rude stone m onum ents in ail co­

un tries, p. 3 6 1 — 365 .
47) Compte-rendu. Stockholm fig. 16, p. 462  T. I.
48) Fergusson 1. c. p. 157, 2 0 6 — 223.
4») Compte-rendu. Stockholm, p. 473 . Sprawozdanie z posiedź. „Acad. aes in ­

scriptions et B elles-Lettres" 26 Octobre 1877. —  M ateriaux etc. z r. 1818 .
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delle M eraviglie, okolicach M entony J9) i t. p. N aturaln ie, w m iarę jak  m iej­
sca te oddalone są od brzegów m orskich, wyobrażenia okrętów giną a wy­
stępują tylko miecze, ludzie uzbrojeni najczęściej w siekierki (celty), koła 
współśrodkow e lub z krzyżam i (cercie crucifere), linie spiralne etc.

Spotykam y więc tu  znowu w spółczesność i tożsam ość tak zwanej 
epoki bronzu  z cywilizacyą ludów dolmenów.

Same te jedyne i niezrównane napisy obrazowe, naw et obecnie przed 
ostatecznym  ich odcyfrowaniem , dają nam  już dostateczne wyobrażenie
0 kultu rze tych ludów. B yły to ludy rolnicze, gdyż trafiają się pługi
1 woły w zaprzęgu, znały użycie konia pod wierzch i do zaprzęgu, widzi­
m y tu  owe charakterystyczne wozy wojenne o dwóch kołach, ludy te  nie 
lękały się m orza, i m ogły bardziej niż który inny zapuszczać się na od­
ległe głębiny. Rzeźby te  także uprzy tom niają nam  ich obrzędy i ofiary 
publiczne 50).

Zdaje nam  się zbytecznem  po tern cośmy wyżej mówili i przy udo­
wodnionej niedostateczności żeglugi fenickiej, odpierać bypotezę, według 
której ciż sam i Fenicyanie, m ieliby pozostawić pom niki i ślady swej kul­
tu ry  aż w m łodzieńczej Ameryce.

P. M orlot między innym i, na podstawie niektórych zabytków arche­
ologicznych, a mianowicie szklannych p ere ł jakie w am erykańskich kur­
hanach odnajdyw ał — sta ra  się  udowodnić te wpływy 51). Ze ślady wyż­
szej ku ltu ry  i wpływów obcych, widoczne są w całym  basenie rzeki M is­
sisipi, a zdaje się także w M eksyku i P eru  — to nie u lega wątpliwości. 
Pom niki tu  odnajdywane, nader liczne, rodzaj ornam entacyj, symbole 
i tradycye religijne na to naprow adzają. N aw et niespecyalista jak  Tocque- 
ville w każdym  razie głęboki myśliciel, uderzony by ł tem iż śladam i wyż­
szej ku ltu ry , i poświęcił w swem dziele tem u przedm iotowi kilka wymo­
wnych ustępów  52). P race  późniejsze archeologów jak  Schoolkraft’a, D ra 
W ilsona, pp. Squier and Davis, Jo h n  Lubbocka, J .  Southalla, niewiele 
co więcej św iatła na pochodzenie tych pomników rzuciły. W każdym  ra ­
zie je s t  pewnem : że w odległej starożytności „wielkie doliny rzeczne Z je­
dnoczonych stanów, znacznie gęściej zaludnionem i być m usiały*, że r o l­
nictwo na szeroką skalę było tu  niegdyś prowadzone, co u dzisiejszych 
Indyan  niem a m iejsca, „że dzisiejsi Indyanie o tych pom nikach niem ogą 
nam  dostarczyć żadnego podania, jakkolw iek wielką czcią je  otaczają,* że 
w wielu w zględach pomniki te  przypom inają niektóre zachodniej E uropy, 
że w końcu znaleziono tam  ślady napisów na skałach, w których nie-

so) P a trz  opis rzeźb na monumencie w Kivik u N ilssona 1. c. T. I.
51) Cytowany u Jolm  L ubbocka: Prehistorie Times tłom. niem. p. 66. T. I.
52) Tocqueville: De la democratie en Amerique, P aris 1868 r. we wstępie.
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którzy dopatrywali podobieństwa do run  lub alfabetów starożytnego świa­

ta  etc. etc.
Nieprzesądzając jednakże, jakie m ogłyby to być wpływy — możemy 

stanowczo zaprzeczyć, aby były fenickie.

Przechodzimy do drugiego działu naszej rozprawy do istotnych 
a zdumiewających lubo ograniczonych do swych rzeczywistych rozmiarów — 
wpływów i działalności Fenicyan —  popartych ich autentycznemi pom ni­
kam i archeologicznemi i dowodami historycznemu

Ponieważ peryod ten należy do pewnej, wyświetlonej już historyi, 
krótko więc tu  nad nim zatrzymamy się, odsyłając sz. czytelnika do dzieł 
specyalnych, — nie możemy jednakże pominąć przytoczenia paru  uwag, 
które autorowie najbardziej przychylni wielkości i wpływom kultury feni-
ckiej, sami nam  nastręczają.

Movers największa powaga w rzeczach tyczących się przeszłości fe- 
nickiej, p r z y z n a je 53) — że najdawniejsze podania o h i s t o r y i  i s t o t n e j  
F e n i c y a n ,  rozpoczynają się z osiedleniem w ziemi Chanaan H ebrej-  
czyków. Biblia ja k  pod wielu względami, tak i tu je s t  najstarożytniejszym 
dokumentem historycznym. Pomniki archeologiczne samych Fenicyan nie 
sięgają tak daleko. Wielki napis Meza albo Mescha króla Moab, najs ta -  
rożytniejszy jaki dotychczas odnaleziono już  nie fenicki, ale w ogóle semi­
cki, i napis na wagach brónzowych w formie lwa znaleziony w Nimioud, 
uczeni paleografowie odnoszą ogólnie do IX  wieku prz. Chr. ,l). Biblijna 
więc wiadomość o stosunkach przyjacielskich królów Dawida i Salomona 
z H iram em  królem Tyru i dwa te napisy, to najdalsze kresy do jak ich  
sięga historya Fenicyan, jeśli nie będziemy się starali wtłaczać forsownie 
w ramy historyi, mytów i różnorodnych podań  i tradycyj, wątpliwego po­
chodzenia, a z drugiej lub trzeciej ręki nas doszłych — którem i mniej 
więcej każdy naród s ta ra  się swoją przeszłość ubarwić 55).

Między pojawieniem się jednakże Fenicyan n a  arenie dziejów, mię­
dzy osiedleniem się ich w ziemi Chanaan, a rozwiniętą już  ich działal­
nością na wybrzeżach morza Śródziemnego mianowicie, upływa znakomity 
jeszcze przedział czasu. Badania paleograficzue i numizmatyczne które 
od czasów wielkiego dzieła Geseniusa 58), energicznie były posuwane da-

53) E. u. G. p. 334. _ .
54) P atrz : L’lnscription de Diban p. Cli. Bruston (Journal Asiatique, \ I I  sene

tome Ier) oraz Maury 1. c. _ - w
ń5) j^apisy o wiele starsze egipskie odnoszą się do pierwotnych ICananejcz)kow • 

Filistyńczyków, a nie do Fenicyan.
58) E. Gesenius: Monumenta phoenicia; Leipzig 1857.
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lej p rzez  tak ich  p ie rw szo rzędn ych  o r ien ta l is tów  j a k : ks. de L nynes ,  de 
Saulcy , M unk , E w ald ,  D e V ogne ,  J u d a s ,  R en an ,  E r .  L e n o rm a n t  i n u m i­
zm atyk ów  j a k :  V a il lan t ,  N oris ,  F ro h l ich ,  E ck he l ,  M ionnet,  M uller,  że tu 
po m in ie m y  w ielu  innych, k tó rych  wyliczenie sam ych  dzie ł i podanie  n a j­
treśc iw szych  rezu l ta tów  tych  b a d ań ,  ju ż b y  p rzechodziło  zakres  naszej roz ­
p ra w y  —  p ozw ala ją  na  pods taw ie  licznie o d na jdy w an ych  m onet ,  gem, n a ­
g ro b n y ch  i w otyw nych  n ap isów  —  śledzić  za rozw ojem  j ę z y k a ,  m ytów  
re l ig i jnych ,  o lb rzym ią  d z ia ła ln o śc ią  han d low ą ,  za is to tn em i fak tam i h i s to - 
ry i  fenickiej.

N a p isy  te ,  k tó re  j a k  np . m o n e t  nie  p rzecho dzą  IV  w. p rzed  Chr. ,  
k tó rych  na jm nie j  odnalez iono  w sam ej Fen icy i ,  gdzie k u l tu ra  fenicka ta k  
wcześnie  zas tąp io n ą  zo s ta ła  p rzez  g recką  —  więcej zaś daleko n a  wyspie 
Cyprze, Malcie, Sycylii, S ardyn ii ,  pó łnocne j Afryce mianowicie  w okoli­
cach daw nej K a r ta g in y ,  a także  w Algierze, N u m idy i  57) i t .  p. —  niektóre 
p isane  p o d w ó jn ym  języ k iem  g reck im  i fenickim , j a k  n a  m onecie  z wyspy 
M alty , lu b  fenickim  i l ib i jsk im  j a k  nap is  z T u g g a  —  po tw ierdza ją  w zu ­
pe łnośc i trzeźw e zapa t ry w an ia  h is to ry kó w  M oversa i M o m m s e n a ; s tw ie r­
dza ją  fakt,  że bądź  co bądź , Fen icyan ie  są w spółczesnym i Greków, E t r u s ­
ków i R zym ian ,  a więc i k u l tu ra  ich o wiele w yprzedzać  k u l tu rę  ty c h  
o s ta tn ich  nie może, i nie  m a  żadnych  p o ds taw  aby  żeglugę ich odnosić 
o cale ty s iąco lec ia  w ty ł .  Dopiero  najnow sze dzieła or ien ta l is tów , m ia n o ­
wicie F r .  L e n o rm a n ta ,  D e V ogue ,  Ma^pero , a  n aw e t  egyp to loga  B ru g sch -  
B ey ’a tak  n ie s łychan ie  spo tę g o w a ły  i cofnęły epokę rozwoju  tej dz ia ła l­
ności h is to ryczne j F en icyan ,  da jąc  przez to powód do na jh aza rdo w n ie j-  
szych teory j.  W  da lszym  c iągu  m ów iąc o począ tkach  cywylizacyi fenickiej, 
b ędz iem y mieli sposobność  zas tanow ien ia  się, na  czern to  ta k  olbrzymie 
n iep o rozu m ien ie  po lega .

L u b o  w iadom em  je s t ,  dość  wczesne, w h is to rycznych  tych ju ż  cza­
sach ,  po jaw ien ie  się na  w schodn ich  w ybrzeżach  m orza  Ś ródziem nego  i m. 
E ge jsk iego ,  faktoryj nad m o rsk ich  fenickich (a byna jm nie j  nie kolonij j a k  to  
wielu do tychczas  sądzi) ja k  np. n a  w yspie  Cyprze, Krecie, w Egipcie  etc., 
zkąd m łod z ień cza  dz ia ła lność  G reków  następn ie  ich w yru go w ała  —  a n a ­
w et  i w od leg le jszych  s t ro n ac h  m o rz a  Ś ródz iem nego  j a k  Libii i H iszpan i i  —  
to  przecież nie m niej nie  u leg a  wątpliwości, że faktorye te fenickie jedynie 
„ d la  h a n d lu  z k ra jow cam i z a k ła d a n e '  up rzed z i ły  osady  innych ludów, 
m ający ch  w ła sn ą  ku l tu rę ,  a  bynajm nie j  nie  znajdu jących  się ja k o b y  w epo­
ce k am ien ia  t. j .  w s t a d y u m  n iżs ie ra  od dzisiejszych dzikich j a k  to się L e-  
n o rm an to w i  S8) p o d o b a  tw ierdzić .  B adan ia  archeologiczne wszędzie w tych

57) M uller: N um ism atique de l ’ancienne Afrique.
■ss) M anuel d’liistoire ancienne. T. I I I . p. 23 i 105 — 107.
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m iejscowościach stw ierdzają by tność wcześniejszych osad aryjskich i wy­
kryw ają ślady o wiele wcześniejszej ku ltury . N a wyspie Cypr np. „przed 
Sydończykam i —  mówi Movers (E. u . G. p. 348) osiedlone były p le­
m iona Chityjczyków i H am atów  (C hittier und  H am athaer) od k tórych dwa 
m iasta  Citium i A m athus początek swój wzięły “ , a k tóre lubo są C hana- 
nejskiego pochodzenia, zobaczymy że nie m ają nic wspólnego z F enicya- 
n a m i; z wyspy Cypru m ieli także pochodzić F ilistyńczykowie M) których 
bezsprzecznie naw et L enorm ant i M aspero uw ażają za Aryów, narażając 
się przeto na sprzeczność z sobą, bo raz tak  nizko staw iając k u ltu rę  tych 
ludów europejskich, z drugiej strony  m uszą przyznać, w ielką przew agę na 
lądzie i m orzu F ilistyńczyków  i innych pobratym czych im ludów  ary j­

skich 60).
Nie wszędzie jednakże wpływ ten  Fenicyan —  dosc zawsze wczesny 

jak  na historyczne ju ż  czasy —  sięgał naw et na nadbrzeżach m orza ś ró d ­
ziem nego. M om m sen np. tw ie rd z i: G1) że wpływ F enicyan na I ta lią  był 
późniejszym  od wpływu Greków, „że grecka żegluga dosyć wcześnie za­
kw itła , aby m ogła wyprzedzić Fenicyan w opłynięciu tak  A dryatyckiego 
jak  i T yrreńskiego m orza .* Nawet początek „jedynej punickiej faktoryi 
przy Caere, k tórej pam iątka u trzym ała  się częścią w nazwisku m ałej m ie­
ściny na brzegu Caeri - P u n icu m “, M om m sen w yjaśnia późniejszem i zwią­
zkam i z K artag iną.

Dawniejsze te osady fenickie, które jak  ju ż  wyżej w spom inaliśm y, 
a co już T ucidides w rzeczywistym  ich św ietle p rzedstaw ił —  były tylko' 
kupieckiem i faktoryam i, nie m ają naw et tej doniosłości, aby były w iel- 
kiem i centram i handlow em i, — handel ten  początkowo, jak to  niżej na pod ­
staw ie dzieła M owersa «2) zobaczymy, by ł czystym  „kram arstw em “, s ta tk i 
ładow ne przybyw ały do brzegów i dopóty sta ły , dopóki tow ar nie został 
rozprzedany lub raczej wymieniony na miejscowe produk ta. W  tych  wa­
runkach  nic przeto dziwnego, że tak  m ało m am y śladów isto tnych, tego 
początkowego peryodu działalności Fenicyan.

Grecy poczuwszy się dość wcześnie na siłach  współzaw odniczenia 
z tern bezsilnem  kupiectw em  —  przy świeżej, m łodzieńczej swej energii 
i ruchliwości, w krótkim  czasie potrafili ze w szystkich tych w schodnich 
wybrzeży, w yrugow ać owe f a k t o r y e  f e n i c k i e  i zastąpić je  s w o j e -

59) Lenormant, 1. c. T . III  p. 4 1 , 50 . —  Maspero 1. c. p. 3 0 0 . —  H itzig : U rg e-  
schichte und M ythologie der Philistacer, p. 14.

GG) Patrz objaśnienia Lenorm anta do płaskorzeźb z M edinet-Abu T. I. p. 4 3 7  
i następne, oraz T. III  p. 5 0 — 51 . —  M aspero. Ck. Y I : L es grandes m i­
grations m aritimes. 

oi) II. Ezym ska I  p. 1 1 0 .
62) ppon. 2 Bd. 2. Buch. Cap. 2 . :  Colonial mythen i w E . u . G. §. 5 Colom en.
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m i  k o l o n i a m i .  Szybki ten rezultat należy w znacznej zapewne części 
przypisać właśnie przewadze systemu kolonizacyjnego Greków, nad czysto 
handlowemi, wyzyskującemu stosunkami Fenicyan. Systemy te wypływały 
nie tak może z instynktów samych ras, jak z przeludnienia Grecyi a wzglę- 
dnój małości rassy fenickiej. Dopiero pod wpływem tej-to energicznej 
emulacyi swej współzawodniczki na morzu — Fenicyanie, zmuszeni ustą­
pić ze wszystkich tych wybrzeży morza Egejskiego i wschodnich m orza 
Śródziemnego, przenieśli wagę swej potęgi morskiej na zachód, skoncen­
trowali swe siły, a ubezpieczywszy się w tak dogodnem stanowisku jak 
Kartagina, nie będąc już narażeni, ani na ciągłe zdobywcze wyprawy po­
tentatów azyatyckich, ani niepokojeni blizkiem sąsiedztwem ruchliwej i zbyt 
potężnej już Grecyi — opanowawszy w okół znaczne przestrzenie kraju, 
ze zbitą, czynną, równie łub wyżej ucywilizowaną ludnością aryjską 03) 
w nader przyjaznych warunkach co do rolnictwa pozostającą — faktorye 
kupieckie, zmienili w potężne, militarne i rolnicze państwo Fenicko-Libij- 
skie, mogące walczyć o lepsze z najpotężniejszem państwem starożytno­
ści — Romą. (C. d. n.)

Wykopalisko w e  w si W łoszakowicach.
opisał i rysunkam i opatrzył 

(Tabl I -V I I ) .

Romuald Erzepki.

Wyczytawszy z Dzień. Pozn. (Dodatek do Nru 122 z 29 Maja r. b.) 
wiadomość o cmentarzysku pogańskiem we Włoszakowicach, podaną przez 
p. Kalka, udałem się tamże w miesiącu W rześniu r. b. w celu dalszych 
poszukiwań. Spostrzeżenia moje jako też i wydobyte z ziemi zabytki, ogła­
szam niniejszem dla kompetentnych i wytrawnych na tern polu pracowni­
ków z obowiązku, nie wchodząc w to, czy takowe nowego coś przyno­
szą, czy same tylko znane już i po innych cmentarzach napotkane przed­
mioty.

Szczegóły o wsi tej leżącej w powiecie Wschowskim Wgo X. Po­
znańskiego pomijam, gdyż pobieżnie wspomniał o niej p. K. we wspo­
mnianym wyżej numerze Dz. Poz., a ciekawsi znajdą obszerną wiadomość 
o niej w W spomnieniach Wielkopolski E. Raczyńskiego, powtórzoną po­
tem w Przyj. Ludu Leszczyńskim, a przystąpię wprost do opisu wyko­
paliska.

63) Lenormant T. III, p. 153 i wstępne. Maspero Cli. VI.
2
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Zbliżając się od w schodnio-północnej strony (od wsi Bukówca) do 
W łoszakow ic, o k ilkase t kroków już dojrzeć m ożna po drugiej stronie wsi, 
nieco na praw o, wzgórze powszechnie Suchą górą w okolicy zwane. W zgó­
rze  to  na p ó łto ra  może k ilom etra oddalone od W łoszakow ic w kierunku 
północno zachodnim , znajduje się na brzegu poczynającego się lasu , tuż 
obok drogi prowadzącej do wsi D om inicy. U  stóp jego m nóstw o p ły t 
kam iennych różnem i czasy pow ydobywanych, skorupy od u rn  i kości n ie- 
dopalone, porozrzucane tu  i owdzie, św iadczą o istn iejącem  tu  cm en ta­
rzysku przedchrześciańskiem . O bjętość te ry to rya lna, w której znachodzą 
się grobow iska, wynosi mniej więcej l ’/ 2 —  2 m órg, być jednakże może, 
iż dalsze dokładne poszukiw ania odkryją szerszą jego rozległość.

R ozkopałem  w ogóle 36 grobów, a z nich w ydobyłem  naczyń gli­
n ianych 162 nie licząc tych, k tóre przy wydobywaniu uległy  zniszczeniu, 
12 bronzowych przedm iotów  i 4  narzędzia kam ienne.

Sposób chowania zauw ażyłem  tu ta j tro jak i. Na szczycie w zgórza 
k ry ją  się garnki w piasku  tu  i owdzie tylko kam ieńm i osłonione. Naczy­
n ia ustaw ione są od największej u rny, popioły mieszczącej, do najm niej­
szego, półkolem . Ilość  glinianych wyrobów ro zm a ita : w jednym  grobie 
naliczyłem  ich 14. J a k  głęboko takow e zachowano, trudno  oznaczyć, po ­
nieważ w jednem  m iejscu  zauw ażyłem  pod krzewiną ja łow cu  brzeg urny 
w ystającej po nad pow ierzchnią, a w innem  m iejscu kopać było trzeba 
aż do l ' / 2 m etra  głębokości.

Od stóp wzgórza począwszy, znajdują sią groby ponakryw ane k a ­
m ieńm i w części polnem i, w części łupanem i. Id ą  rzędam i w prostych 
lin iach, po dwa kroki od siebie oddalone. G łębokość aż do pokrycia ka­
m iennego wynosi J/ 2 m e tra ;  kam ienie ułożone są w kw adrat, którego 
szerokość i długość wynosi w przecięciu 1 m etr. Po zdjęciu kam ieni 
i  w ydobyciu p iasku do 8 cn tm ., ukazują się już  kraw ędzie złożonych 
w grobie naczyń. Trzeci rodzaj grobów, tej samej co i poprzednie m iary , 
m ia ł obwarowanie kam ienne z boków, lecz tak ich  mniej napotkałem .

Jako  o osobliwości w spom inam  o grobie, w którego w nętrzu zna­
la z ła  się u rn a  z kośćm i wielkich rozm iarów  fig. 1, a po wydobyciu tejże, 
10  centym etrów  głębiej jeszcze, dwie duże popielnice.

P opieln ice ponakryw ane są regu larn ie  pokryw am i w kształcie m is 
dużych, a w jednym  tylko grobie znalazłem  szczątek odm iennej pokry­
wy fig. 36.

O ile bogatem  je s t cm entarzysko włoszakowiekie w naczynia g lin ia­
ne, najrozm aitszego wyrobu i k sz ta łtu  i nie rzadkich, choć nie zbyt pię­
knych ornam entacyi, o ty le ubogiem  je s t w bronzy. Ciekawemi natom iast 
są  narzędzia kam ienne, których tu  obficiej niżeli indziej.

Przechodzę teraz do bliższego opisu ciekawszych i ]dękniejszych
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przedmiotów wyobrażonych na dołączonych tablicach. W inienem jednakże 
nadmienić, iż naczynia, o których wyrobie nie rozpisuję się, poprzestając 
na  wyszczególnieniu barwy, są z gliny już  to delikatniejszej,  już  grubszej 
z przymieszką kwarcu tłuczonego lub mielonego.
Fig. 1. Brudno-żółtawa u rna  z gliny zwyczajnej, z domieszką kwarcu t ł u ­

czonego, której górna część po ozdobę wygładzona, dolna zaś chro­
powata. Pochodzi z grobu dwupiętrowego. Tego kształ tu  popielnic 
znalazło się najwięcej na stoku wzgórza w grobach kamieńmi osło­
nionych. Podobne wyrobem i formą są fig. 21 i 22.

2. Czarna a wewnątrz czerwona, dobrze wypalona u rna ,  wydobyta na  
szczycie wzgórza gdzie najwięcej podobnych ksz ta ł tem  odkopano. 
W  tejże znalazły się dwa bronzowe kółeczka fig. 77 i 78. Podobne 
wyrobem i kolorem acz z innemi ornamentacyami, są naczynia pod 
fig. 5, 7 ;  w ostatniej spoczywała miseczka fig. 67. Dalej fig. 13, 
14, 20, 31 i 49, w którem znowu odkryto wyjątkowo drobnostki 
i popioły, wreszcie i fig. 61.

3. U rna  koloru b rudno-czerw onaw ego; podobna tejże je s t  odrysowana 
pod fig. 11.'

4. Czarna z połyskiem, wewnątrz również czarna. Wydobyto j ą  z g ro ­
bu, w którym znalazł się kolczyk fig. 76 i naczynie takiejże samej 
barwy fig. 52. Tego samego wyrobu odkryto w innym grobie fig. 16.

6. U rna żółtawa z czarnemi po sobie plamami, z gliny delikatnej 
z przymieszką kwarcu miałko utłuczonego. Podobnego wyrobu są 
naczynia odrysowane fig. 8, 12, 15, 18, 19, 23— 27, 30, 4 2 — 46, 
48, 51, 53, 54, 5 7 - 5 9 ,  62— 66 i 68.

9. Blado-żółtawa, w szary kolor wpadająca urna, tudzież dobrze wy­
palona. Podobne wyrobem i barwą odrysowano pod fig. 10, 28, 29, 
32— 34, 36, 47, 50, 56, 60, 67 i 69.

17. Żółta, z połyskiem, wygładzona i pięknie wykończona urna. Zupeł­
nie podobnym je s t  szczątek popielnicy fig. 35, wyjęty z grobu po ­
społu  z fig. 38, 41 i 43 i naczynie pod fig. 55.

37 .  Naczynie to wyrobione jest  z najordynarniejszej gliny z gęstą  p rzy­
mieszką tłuczonego granitu  i miki, z wierzchu chropowate. Grubość 
skorupy dochodzi 8miu milimetrów. Koloru  je s t  brudno czerwona­
wego, z śladami żółtemi pozostałemi od słabszego wypalenia.

38 .  Garnek ten  podobny . barwą do poprzedniego naczynia, ale domie­
szka nieco skąpśza i powierzchnia cokolwiek wygładzona. U derza­
jąco podobne, lecz cieńszych ścian je s t  naczynie pod fig. 41.

39. Naczynie to bardzo niedbale ulepione, nosi ślady palcy, któremi 
starano się takowe nieco wygładzić. Koloru je s t  brudno-żółtego, 
g l ina  jak w poprzedniem, nieco słabiej wypalone. Odkryto takowe

2*



na wzgórzu bez żadnój kam iennej osłony, a w oddaleniu lO ciu cali 
odkopano m ałą  popielnicę i m iseczkę.

40 . Zupełnie podobne poprzedniem u kolorem  i w yrobem , lecz s ta rann ie j

zrobione i w ygładzone lepiej.
70. S iekierka z d iorytu pięknie oszlifowana. O dkryto ją  w grobie po ­

m iędzy kraw ędziam i dwócli większych naczyń.
71. K am ień kwarcowy, starannie ogładzony, niezawodnie do m ielenia 

zboża, lub  ta rc ia  czegoś służący. O dkryty w grobie pom iędzy naczy­

niam i.
72. K am ień także konglom erat kwarcowy, ogładzony i tego sam ego za­

pewne co i poprzedni przeznaczenia, znaleziony pod popielnicą. ^
73. K rzem ień g ładki z pom iędzy naczyń grobowych w ydobyty, jakiego

użytku trudno  odgadnąć.
74. Szpilka bronzowa z główką, w yjęta z urny  pospołu  z przedm iotem

odrysow anym  pod fig. 81.
75. Szpilka złam ana, z innej u r n y ; więcej przez ogień nadw yrężona, bez 

główki, k tó ra  m ogła  się ukruszyć.
76. K olczyk odkryty w grobie, w którym  znalazły się naczynia gliniane 

fig. 4  i 52. Dolne kółko z delikatnej bronzowej blaszki.
77— 78. K ółeczka z d ru tu  grubego, okrągłego, wyjęte z u rny  fig. 2.
79. Takież kółeczko, lecz z d ru tu  spłaszczonego.
80. Kółeczko ze śladam i połysku, z d ru tu  ukutego czw orograniasto.
81. S kręt bronzowy z cieńkiego d ru tu . Podobnych więcej się znalazło 

jednakże pokruszonych.

Recenzye.

D ra Augusta Sokołowskiego: H istorya powszechna dla nżytlcu wyższych klas 
gimnazyalnyck. Tom I. Dzieje starożytne. Lwów 1878 . N akładem  księ­
garni Seyfartha i Czajkowskiego.

Jeżeli w ogóle nie ła tw ą rzeczą je s t ułożenie dobrej książki pod ­
ręcznej d la  szkół, to  pewno najcięższe trudności m a zwalczać autor, u k ła ­
dający podręcznik historyczny. Je d n i żądają bowiem od ja k ie j książki 
tylko" suchego zestaw ienia wypadków w kolei chronologicznej, inni znowu 
najpełniejszego obrazu życia politycznego i um ysłowego społeczeństw  na 
dziejowej działających widowni, —  jedn i wciągnięcia w zakres książki ba­
dań najnowszych, zapoznania uczniów z poglądam i i zdobyczam i JjKI" 
św ieższem i; inni zaś żadają podania tylko ściśle udow odnionych taktów 
dziejowych bezstronnie i  zwięźle. N ie dziw tśż , że po trzeba i wielkich 
zdolności i nie m ałej rzekłbym  odwagi, aby wśród tak  upornych  w arun­
ków podjąć sie ułożenia historycznego podręcznika d la szkół gim nazyai-
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nych, —  nie dziw, że do tąd  u  nas prócz zalanego całym  potokiem  sm u­
tnych zarzutów  naukow ych i pedagogicznych dziełka D ra Benouiego, nie 
ułożono do tąd  h istory i podręcznej oryginalnej, a nasza m łodzież gim na- 
zyalna, ogranicza się n iestety  na dośó niedbałem  i na podstaw ie p rzesta­
rza łe j edycyi dokonanem  tłóm aczeniu h isto ry i Piitza.

To też wzgląd n a  dobro szkoły i m łodzieży winien nieprzerwanie 
zachęcać nauczycieli w ytraw nych i fachowo w ykształconych, do rozw inię­
cia szerokiej pracy w zakresie lite ra tu ry  szkolnej, a budzące się w tym  
k ierunku  szlachetne usiłow ania pochw ala w jednym  ze swych okólników 
J .  E sc . p. m in iste r oświecenia w następujących w yrazach : „ U n t e r  a l ­
i e n  U m s t a n d e n  w i r d . e s  m i r  z u r B e f r i e d i g u n g  g e r e i c h e n ,  
w e n n  d u r c h  d i e  f r e i e  T h a t i g k e i t  e r f a h r e n e r  S c h u l m a n -  
n e r ,  w e l c h e  s c h o n  m a n  cl i  e s  v o r t r e f f l i c h e  B u c h  g e s c h a f -  
f e n  b a t ,  d i e L i i c k e n d e r  h e i m i s c h e n  S c h u l l i t e r a t u r  a l l m a -  
l i g  m i t  B i i c h e r n  a u s g e f i i l l t  w e r d e n ,  w e l c h e  a n  d e r  B e -  
s c h r a n k u n g  a u f  d a s  W e s e n t l i c h e ,  s o w i e  a m  L e h r t o n  e r -  
k e n n e n  l a s s e n ,  d a s s  s i e  a u s  d e m  L e b e n  d e r  S c h u l e  h e r -  
v o r g e g a n g e n  s i n d . “

Jeżeli w której z prowincyi m onarchii austryackiej, to przedew szyst- 
kiem  w naszej, g łos ten  z serdeczną wypadło powitać sym patyą, bo pewno 
nigdzie tak  przerażającem i pustkam i nie świeci lite ra tu ra  szkolna, jak  
w łaśnie u  nas. Skoro wprowadzono język polski, jako wykładowy w szko­
ła ch  galicyjskich, w tedy nic dziwuego, że nie m ogąc w pierwszej chwili 
dać do rąk  m łodzieży książek polskich oryginalnych,' rozpoczęto na prędce 
tłóm aczyó lub  przerabiać książki niem ieckie ustalonej w artości pedagogi­
cznej i naukow ej, a boleśnie wyznać, że w przeważnej części do dziś je ­
szcze owe tłóm aczenia i przeróbki leżą na naszych ław kach szkolnych. 
U sunąć je  i zastąpić dziełam i oryginalnem i, to zaiste jeden  z głównych 
warunków godności i obowiązków naszego nauczycielstw a.

T ą to zapewne ożywiony m yślą, pod ją ł się profesor w gim nazyum  
św . A nny, D r. A ugust Sokołowski napisać dla wyższych klas g im nazyal- 
nych „H isto ryą pow szechną”, której I  tom  obejm ujący dzieje starożytne 
p rassę  opuścił. W  celu przyspieszenia wydawnictwa opracowali w tym  to ­
m ie na prośbę au to ra  kilka ustępów  : D r. Zbigniew K niaziołucki i D r. Leon 
K ulczyński, z których pierwszy nap isa ł wstęp i po części h isto ryą W scho­
du, drugi zaś ku ltu rę grecką i rzym ską.

Czy i o ile książka ta  swem u właściwem u odpow iada zadaniu, nad 
tern pragniem y się w niniejszym  zastanow ić artykule. Z samej zaś natury  
rzeczy wypływa, że w niniejszej naszej recenzyi nie m ożem y ocenę posu­
w ać do szczegółów najdrobiazgow szych, wysuwać na pierwszy p lan  usterki 
i  n iedokładności h is to ry c zn e ; owszem w ypadnie nam  raczej ocenić ksią­
żkę głów nie ze stanow iska pedagogicznego, wypadnie osądzić, czy ona, 
jako  szkolny podręcznik nauczycielowi i m łodzieży oddać może korzystne 
usług i.

Pokolenie, z którego wzrośli nauczyciele historyi w naszych szkołach 
średnich , kształciło  się w dziejach powszechnych na podstaw ie podręcznika 
ułożonego przez P iitza, zasadzającego się na ścisłej pragm atyczności. Tern 
się da może w części wytłóm aczyć, dlaczego w pierwszej zaraz chwili 
książkę szkolną historyczną porównuje się z podręcznikiem  P iitza i dla
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czego autorow ie oryginalni głównie jego w układzie naśladow ali. N ik t też 
nie może odmówić wysokich zalet książce P iitza, lecz z drugiej strony  
godziłoby się raz stanowczo wyznać, że P iitz  w możliwie ścieśnionej for­
m ie przedstaw ia drobiazgowy często re jestr historycznych wypadków, może 
bardzo  dogodny przy nauce pam ięciow ej, ale zbyt oschły, ciężki, nie 
działający na uczucie i w yobraźnią m łodzieży, a w wielu naw et m iejscach 
skutkiem  zbytniej zwięzłości ciemny i u trudn ia jący  zrozum ienie rzeczy.

S tąd  to  z przyjem nością zaznaczam y, że prof. Sokołowski, jakko l­
w iek przy pisaniu swej kistoryi m iał bezustannie pod ręką  P iitza, przy 
opracow aniu  wielu ustępów  widocznie zeń korzysta ł, jakkolw iek zależność 
t a  szczególnie w h isto ry i rzym skiej i pod w zględem  rzeczowym  wybitnie 
się  przejaw ia, to  jednak  nigdy nie pow ierzył się w zupełności autorow i 
uiem ieckiem u, lecz owszem bogaty  m aterya ł h istoryczny przetw orzył n ie­
kiedy sam odzielnie i do nastro ju  całej książki zastosow ać usiłow ał.

D rugim  towarzyszem  prof. Sokołowskiego przy uk ład an iu  p o d rę c z n i- , 
ka by ła znana h isto rya G indelego, wybiegająca bardziej po za ram y pe­
dantycznej system atyczności, zakreślonej przez Piitza.

Sam autor zresztą przyznaje, że w zasadzie godzi się w zupełności 
z powyżej wym ienionym i p isarzam i, nie odm awia ich dziełom  w artości 
naukowej i pedagogicznej, lecz „nie może ich żadną m iarą naśladow ać 
pod  w zględem  f o r m y  w e w n ę t r z n e j " ,  co w potocznym  sposobie wy­
rażenia m a znaczyć, że ich sty l je s t za ciężki i za ciem ny. „N auka h i ­
storyi w gim nazyum  —  pisze au to r —  nie polega tylko na tem , aby 
uczeń zapam ięta ł sobie ja k  najw iększą ilość zdarzeń i um ia ł je  chronolo­
gicznie ze sobą powiązać, ale aby znał przyczyny wypadków dziejowych, 
nauczył się u zasad n ić 'je  i przedstaw ić sobie w m yśli o ile m ożności w ier­
ny obraz życia i działań pewnego narodu , słowem aby się nauczył m yśleć 
n ad  h istorya i o historyi. Poniew aż jednak  nie każdem u dała O patrzność 
ju ż  w m łodym  wieku zdolność m yślenia i zastanaw iania się nad tem , co 
czyta i co słyszy, więc zadaniem  książki szkolnej powinno być tę  pracę 

um ysłow ą uczniowi ułatw ić i w skszać drogę do sam odzielnego m yślenia. 
T rzym ając się tej zasady nie m ogłem  naśladow ać P iitza i G indelego, ale 
m usiałem  niejednokrotnie uzasadnić to, co dla człowieka dojrzalszego nie 
potrzebow ało uzasadnienia i rozszerzyć się ta m , gdzie tego w ym agały 
zdarzenia w zniosłe, m ogące przyczynić się do uzacnienia m łodych um y­
słów, albo też zapalić je  do czynów szlachetnych i godnych naślado­
w ania*.

Tem  to zasadniczem  swojem pojęciem  nauki h isto ry i w gim nazyum  
tłóm aczy autor, dla czego książka jego rozszerzyła się po za zakres zwy­
kłych podręczników szkolnych, ale w yraża zarazem  przekonanie, że „zy­
ska ła  przez to  n a  jasności i przejrzystości*.

Ju ż  też z powyższego założenia dosyć jasno  wypływa, że równie ja k  
każda n iem al książka dla uży tku  szkolnego przeznaczona, tak  także i n i­
niejsze dzieło prof. Sokołowskiego, nie je s t  płodem  szerokich studyów  lub 
sam odzielnych badań , ale raczej na podstaw ie nie wielu dzieł uznanej 
w artości naukowej i pedagogicznej, p ragnie podać w jednolite j całości za­
okrąglony rys dziejów powszechnych.

N iepodobieństwem  je s t decydować o trafności wyboru dzieł pom o­
cniczych, gdyż au to r tychże ani razu  nie cytuje. W prawdzie h isto rya s ta -
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rożytnego Oryentu, nie mniej dzieje Grecyi i Rzymu poprzedzone są kró t­
kim ustępem, zestawiającym najważniejsze dzieła o tych przedmiotach 
traktujące, lecz spis ten ani wyczerpujący, ani dokładny, m ałą  mieć może 
wartość. Żałować wypada, że autor w netach przy ważniejszych partyach 
lub  wybitniejszych osobistościach nie podawał dzieł lub specyalnych m o- 
nograti j,  a wykaz taki mógłby być, jeżeli nie przez uczniów, to pewno 
przez nauczycieli korzystnie wyzyskanym.  ̂ ,

Z niewielkiej zresztą liczby dzieł przywiedzionych w swej^ książce 
korzysta ł autor. Do historyi W schodu służył mu za jedyne prawie źródło 
Max D uncker w czwartem wydaniu z r. 1874. Lecz badania  nad dzie­
jami starożytnego Oryentu w ostatnich szczególnie la tach uczyniły  olbizy- 
mi postęp. Zapatrywania niedawno jeszcze nie kwestyonowane, wywołują 
dziś chyba antykwaryczny interes. Z dniem każdym niemal szereg gorą­
cych na tern polu pracowników z całem zamiłowaniem dla nauki i bez­
in teresownym zapałem, wskrzesza pokolenia i narody m g łą  wieków osło­
nione lub powołuje do historycznego życia ludy, k tórych pamięć w legen ­
dach sie przechowała i bohatyrów przekształconych w mytyczne postaci. 
R ezultaty  tych najnowszych badań  w systematycznej całości podaje w pra­
wdzie historya Dunckera, lecz już  w chwili, gdy au to r  przy układaniu 
swego podręcznika używał czwartej edycyi dziejów Dunckera, zostało wiele 
kwestyi dzięki niestrudzonym poszukiwaniom archeologicznym zgoła ina­
czej rozświeconych, a wyszło niedawno piąte wydanie Dunckera znacznie
sie od poprzedniego różni.

* S tąd  też nie zapoznając wcale olbrzymich trudności, jakie się nasu­
wają szczególnie przy historyi starożytnego W schodu, życzylibyśmy sobie, 
ażeby au tor  prócz Dunckera zajrzał był do dzieł now szych : Lenormanta, 
Menanta, Maspero, a choćby tylko do niemieckiego Buscha. Zamiast cy­
tować cały szereg assyryjskich i babilońskich władzców, budzących wiele 
wątpliwości tak  co do s a m y c h . imion, jak  la t  panowania, pożądańszem 
może byłoby przedstawić choćby w najogólniejszym zarysie wyniki osta­
tnich badań  nad historya Assyryi i Babilonii. P rawda, że spotykamy się 
tu  może więcej z hypotezami niż z naukowo zbadanemi faktami, ale w ła­
śnie ta  zagadkowość odgrzebanych w ostatnich czasach pomników, musi 
bezustannie drażnić ciekawość ludzką i na bystrzejszy um ysł młodzieńczy
korzystnie może działać.

‘ w  ogóle naszóm zdaniem wypadało tę  partyą  dziejów ująć w o wiele 
ciaśniejsze ramy, tern bardziej, że gdyby nauczyciel wedle rozmiarów, 
zakreślonych przez prof. Sokołowskiego historya W schodu chciał t rak to ­
wać, to absolutna niemożebnością byłoby dlań  wypełnić przepis planu 
lekcyjnego i w klasie piątej doprowadzić dzieje aż do cesarstwa rzym ­
skiego. Jeżeli która, to przedewszystkiem ta  właśnie część historyi w ewen­
tualnej drugiej edycyi musi być ścisłej poddana rewizyi, _ znacznie ukró- 
eona i przerobiona, jeżeli autor nie chce oddawać swej książki na pastwę 
niektórym nauczycielom z bezprzykładnem miłosierdziem, ułatwiającym 
naukę uczniom, przekreślając całe stronice z przepisanych do użytku szkol­
nego "podręczników. . .

Zadowałniająco pod niektóremi względami wypadło przedstawienie 
dziejów greckich i rzymskich. P rzy  układaniu  tych partyi prócz wzmian­
kowanych wyżej podręczników i dzieł głośnego znaczenia: Curtiusa, Giotego,
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jak  nie mniej N iebuhra i M omm sena, ko rzysta ł au to r widocznie [z do­
św iadczenia nabytego w dotychczasowej prak tyce nauczycielskiej, — obfity 
m aterya ł dziejowy przetw orzył dla praktycznego celu szkolnego i zasto­
sow ał do pojęcia m łodzieży gim nazyalnej.

Z przyjem nością w ypada podnieść, że w łaśnie te  ustępy , na k tórych 
w yjaśnienie najwięcej czasu i pracy poświęcić m usi nauczyciel, jeśli chce, 
by uczniowie dokładnie je  zrozum ieli, zdołał prof. Sokołowski ująć w fo r­
m ę ja sn ą , p rzejrzystą , tak  że s ta ją  się szybko zrozum iałem i, a tern sa ­
m em  bez wielkiego m ozołu zapam iętane być m ogą. M am y tu  przede- 
w szystkiem  na m yśli przedstaw ienie zawiłych początków dziejów greckich, 
a nie mniej ustępy kreślące obraz stosunków w ew nętrznych, organizacyi 
państw owej w Grecyi i Rzymie. Zaleta ta  tern większego nab iera znacze­
nia, skoro zauważymy, że te w łaśnie ustępy może w podręczniku P iitza 
s ą  dosyć powikłane, a skutkiem  przesadnej ścisłości często n iejasne.

W ięcej aniżeli dotychczasowe podręczniki szkolne, ale zdaniem  n a -  
szem  jeszcze trochę za blado, w ysunął au to r przed oczy m łodzieży owe 
potężne w swoim czasie osobistości, jaśn ie jące św ietnym  ta len tem , b ły ­
szczące przem ożnym  wpływem i znaczeniem  i ześrodkowujące niejako 
około siebie czyny i wypadki jak ie jś  epoki. N aszkicowanie pełn iejszem i 
rysam i owych wielkich, im ponujących charakterów , je s t w książce szkolnej 
pożądauem , gdyż rozbudza m yśl i uczucie w piersi m łodzieży, a przeto 
wywdera wpływ nie tylko kształcący lecz i uszlachetniający.

Zbyt rozwlekle przedstaw ił au to r h isto ryą m acedońskiej m onarchii 
i  państw  które na jej m iejscu pow stały. W praw dzie nie przeczym y, że 
n iepospolita  osobistość A leksandra W ielkiego w ym agała obszerniejszego 
rozdziału , ale za to nużące i nie wiele in te resu  budzące walki D iadochów 
wypadło zbyć najzwięźlejszym zarysem .

T a  sam a uw aga stosuje się także do dziejów Cezarów rzym skich od 
C aliguli począwszy. P ragnęlibyśm y za to , ażeby b y ł au to r zw rócił uw agę 
m łodzieży na owe okropną nędzę m oralną, rozpoczynającą się w czasach 
ponurego  i dzikiego despotyzm u, na owo potarganie wszelkich tradycyi 
z e ,s ta ry m  Rzym , na ów rozkład  i brak  jędrnego a zdrowego życia na 
w szystkich polach ówczesnej działalności publicznej, na ów wreszcie w p o ­
wszechnym potopie zepsucia i m oralnej czczości ginący tak  niegdyś po ­
tężny  indyw idualizm  rzym ski. Ten ponury, grobow'y obraz tych strasznych 
czasów, niech natchnie m łodzież g łęboką nauką, jak  państw o niegdyś św ia­
te m  w ładające, stacza się po strom ej przepaści i upada wreszcie w adam i 
społecznego porządku.

Żałujem y, że przy charakterystyce Tyberyusza nie uw zględnił au to r 
całego szeregu pięknych m onografij, p isanych w obronie tego cesarza. 
Nowsza, może bystrzejsza krytyka historyczna z całym  zapałem  zajęła 
się rehabilitacyą charak teru  Tyberyusza, oczyszczeniem go z owych ponu­
rych rysów rzuconych nań przez T acyta, przejętego pełną  goryczy p o g a r­
dą dla w spółczesnych stosunków . Być może, że wysunięcie w pełnym  
b lasku  osobistości Tyberyusza nie zgadzałoby się zupełnie z praw dą h i­
storyczną, lecz wypadło rehabilitacyą przynajm niej do pewnej m iary po ­
sunąć, czego au to r nie uczynił.

S tarannie chociaż nie zawsze z równą, a ty le  pożądaną jasnością 
przedstaw ione są ustępy, obejm ujące ku ltu rę  grecką i rzym ską. N ie n ie-
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świadomości, ale raczśj w pospiechu zapewne uczynionej grubej pomyłce, 
dziwnie w korekcie przeoczonej, przypisać musimy fatalny błąd whczema 
czasów Augusta do śrebrnego wieku literatury rzymskiej. Nie zbyt bo­
wiem szerokich studyów potrzeba na zapamiętanie, ze wiek złoty lite ra ­
tury rzymskiej poczyna sie od śmierci Suli i sięga az do smieici Augu­
sta • wiek śrebrny zaś zamyka się ze śmiercią Hadryana. Y  szak me 
w śrebrnym, ale w złotym, a raczej klassycznym wieku błysnął potężny 
talent epiczny Yergilego i odezwała się wesoła muza Horacego w peł- 
nych dowcipu sltyUWiek śrebm y od ld  r. po Cbiu sętuczu, re to r ,-  
cznościa nasiakły, jest jakby gorączkowym wysyłlnem ducha Rzymskiego 
wóbec politycznego rozkładu, jakby ostatnim błyskiem rozświetlającym 
konajace w objęciach cesaryzmu rysy Rpospolitej izymskiej.

Dla łatwiejszego przeglądu i trwalszego zapamiętania dat, poząda-
nem byłoby dołączenie tablicy chronologicznej w tej formie, w jakiej ją

P l lU  O ję z y k u  ^ p is o w n i użytej w książce prof. Sokołowskiego^ wydać mo­
żna sad przychylnv. Podnieść jednak przedewszystkiem należy w bardzo 
wielu miejscach błędną interpunkcyą, czyniącą niekiedy całe zwroty i^zda­
nia niezrozumiałemu a następnie rażące niekiedy germamzmy, których 
jednak w obec wyłącznego korzystania z dzieł niemieckich i bardzo wzo­
rowym pisarzom pewno trudno byłoby się ustrzec.

“ Z błędów formalnych wypada między mnerni potępić wyiazenie „lud 
zdolny p o d b r o ń " ,  zam. „do broni“ lub „położenie było trudnem . Nie­
słusznie też pisze autor „metropola" zam. powszechnie w dobrśj polszczy- 
S  używanego „m etropolia". Czyż 2 przyp. 1. mn. będzie metropól? 
Nie można sie zgodzić z następującym sądem o poematach Homera . „dz 
łanie w nim ciągle naprężone, uczucie w całej obfitości, a przeciez zawsze
świeżo tryskające." Sens cały niejasny. . .

Zamilczeć wreszcie niepodobna o zarzucie, jak i mekto y y
ciele prywatnie książce prof. Sokołowskiego dotąd czynili. Dotyczy on 
mianowicie całego opowiadauia nie ożywionego uczuciem i zapałem. Ozy 
w geograficznym opisie miejscowości, czy w wykładzie politycznych urzą­
dzeń, czy w opisie bohaterskich wysileń Greków w wojnie perskie), lub 
niezłomnej siły i niewzruszonej stałości Rzymian w walce z Hanibale , 
zawsze styl jednaki, nie nastrojony na ton wyzszy, a niezd^ lD . y, '
szym obrazem zająć wyobraźnią, obudzić uczucie czytelnika W  książce 
szkolnej bistorycznój, wzgląd ten, zdaniem wielu pedagogów nie po 
nien być pominięty, bo historya nie tylko na mysi i rozum, ale i n 
uczucie i wyobraźnią, a przez nie dopiero na wolę i moralność młodzieży

^ ^ P r z y z n a j a c  w pewnej mierze racyą powyższemu zapatrywaniu, m u­
simy jednak oświadczyć, że zdaniem naszem n a le ż y ^ strzec s i i w i d z i  to 
g o ubarwiania i dramatyzowania w książce szkolnej, gdyz prowadzi to 
zwykle do poświecenia rzeczy formie, a ton liryczny jednychi ustępów n 
harmonijnie brzmiałby z przedmiotowem opowiadaniem Jnnych. B edzie to  
raczej rzeczą nauczyciela w ten spokojny i trzezwy “ a ®r'  , . , ,e:sze„o
jem u to pozostanie użyć w ustnym wykładzie mekied;7J ^ 6ilejsaogo
stylu i zapalić wyobraźnią młodzieży do
wych. Nie należy bowiem zapominać, ze żaden podręcznik, choćby n j



piej ułożony, nie może w zupełności zastąpić nauczyciela, że uczeń z ust 
nauczyciela musi koniecznie dowiedzieć się niektórych rzeczy, których 
w książce nie znachodzi, musi niektóre wypadki z samej natury  w książce 
kiócej ujęte, poznać w szerszeni i pełniejszem roztoczeniu. W  przeciwnym, 
bowiem razie wróciłbyprzy nauce historyi ów z ł o t y  o k r e s  g a l i c y j s k i e j  
e d u k a c y i  p u b l i c z n e j  w którym jęto się wygodnej metody systematyczne­
go zadawania uczniom po kilka kartek na lekcyą bez wykładu i wyjaśnienia.

Książka prof. Sokołowskiego do tej pory nie uzyskała aprobaty  n a ­
czelnej władzy edukacyjnej.  Nie przeczymy, że gdyby była dla historyi 
obfitość książek szkolnych podręcznych, natenczas wahanie się w wybo­
rze, by-łoby niepospolitą zasługą władzy, powołanej między mnemi do 
czuwania nad tern., aby do rąk młodzieży dostawały się książki celujące 
jasnym układem, poprawnością stylu, trzeźwem opowiadaniem, w ogóle 
książki, któreby stanowiły rzeczywistą pomoc uczniowi przy nauce tego 
pizedmiotu. Gzy książka prof. Sokołowskiego w całej pełni powyższym 
wymogom odpowiada, o tern stanowczo decydować nie chcemy, lecz to 
jako tak t konstatujemy, że dziś młodzież gimnazyum wyższego w szko­
łach galicyjskich nie ma właściwie do nauki historyi zgoła żadnego pod- 
jęczm ka, gdyż przestarzałe tłómaczenie Piitza je s t  tak wyczerpane, że 
istotnie do rzadkości bibliograficznych należy.

Stąd to nauczyciele wykładają historyą wedle najróżnorodniejszych 
poglądów, bez jednolitości i harmonii, m ateryału  przepisanego zwykle nie wy­
czerpują, bawią się w profesorów uniwersytetu, pozwalają młodzieży pisać, 
przepisywać i litografować swoje prelekcye, których wartości naukowej, 
literackiej i pedagogicznej,  z ła twych do pojęcia powodów, rozpoznawać 
na tem miejscu nie chcemy. Ile to czasu traci młodzież na tych prze- 
p isywaniach? ile pieniędzy na opłacanie litografii? Słusznie i dowcipnie 
zarazem wyrzekł jeden z dobrze zasłużonych inspektorów gimnazyalnych, 
ze jeżeli skiypta swoje uważa który nauczyciel za lepsze od przepisanej 
książki, to dla czegóż wstrzymuje się z ich publicznem ogłoszeniem?

Niezbyt dawno na całym obszarze monarchii austryackiej wzburzała 
się opinia publiczna na obciążanie uczniów nauką s z k o ln ą , a głosów 
tych me lekceważył nawet J .  Exc. p. Minister oświecenia, czego dowo­
dem ów głośny reskrypt z 17 lutego 1876 r. Osiwiały w zawodzie nau ­
czycielskim autor słynnej b ro szu ry : „Z u r  G y m n a s i a 1 f  r a g e i n Ó s t  e r -  
r e i c h "  (P raga  1876) badając głębiej podstawowe myśli owego reskryptu, 
przychodzi do rozumnej konkłuzyi, że w samym zarysie organizacyi szkół 
średnich nie można doszukać znamion obciążania uczniów, jeżeli tedy 
takowe istnieje, toinie wadliwości ustawodawstwa szkolnego, ale tylko n i  e- 
p o  m i a r k o  w a n e j  f a n t a z y i  p o j e d y n c z y c h  n a u c z y c i e l i  je  
przepisać należy. W  naturalnej kolei rzeczy w obec żądań bez wyrozu­
mienia jednych nauczycieli, nie wielu z reszty umie u trzym ać sie o-odnie 
na stanowisku z skutecznem i pożytecznem dz ia łan iem , ale wyslepuje 
w obec młodocianych umysłów z bezmierną zwykle słabością, inauguruje 
w zakresie swoich przedmiotów ogólne bezrobocie, i w ten sposób chwyta 
się wdzięcznej na pozór, ale w zasadzie najzgubniejszej z polityk nauczy­
ciela publicznego, bo polityki umizgów do opinii studenckiej.

. Myśli te miło nam  również poprzeć słowy J .  Exc. p. ministra oświe­
cenia, z wspommonego powyżej reskryptu  w y ję tem i: „ Z u  d e n  M a n g e l n
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i n  d e r  e i g e n t l i c h e n  K u n s t  d e s  U n t e r r i c h t e n s g e h o r t l )  d a s
b l o s s e  V o r t r a g e n  d e s  L e l i r s t o f f e s  s t a t t  d e r  B e a r b e i t u n g 
d e s s e l b e n  u n  t  e r  b e s t a n d i g e r  E r p r o b u n g  d e r  A u f f a s s u n g  
d e r  S c h u l e r ,  2) d i e  A u s s  e r a c h  t l a s  s u n  g j e u e r  n o t h w e n -  
d i n g e n  B e s c h r a n k u n g ,  w e l c b e  d u r c b  d i e C o e x i s t e n z  v e r -  
s c h i e d e n e r  L e h r g e  g e n  s t a n d  e j e d e r  e i n z e l n e n  D i s c i p l i n  
a u f e r l e g t  s e i n  s o l l t e . “ Nie jest to już sąd luźny dyktowany nie­
chęcią lub zawiścia, ale poważna opinia cesarskiego m inistra, stojącego 
na"straży edukacyi" publicznej w całej m onarchii! Niech szkoła me staje 
sie arena oratorskich popisów nauczycieli, niech wszystkie gałęzie wiedzy 
ludzkiej zarówno troskliwej doznają opieki w gimnazymn, —  tego domaga 
sie przełożona władza szkolna, a domaga się i słusznie i sprawiedliwie.

" Niech przeto rozkład przedmiotów szkolnych oprze się na pewnym 
przez wytrawnych pedagogów rozpoznanym gruncie, niech nauka pojedyn­
czych przedmiotów stanie na jednej linii, niech się sprowadzi wymaganie 
nauczycieli do jednakiej, a możliwie skromnej miary, a wtedy o przecią­
żaniu "chyba tylko złe jeżyki mówić, złe pióra pisać będą. Nic bowiem 
łatwiejszego, jak narazić się na krytykę i n t e r e s o w a n e j  publiczności, 
która śledzi bacznie każdy krok nauczyciela ŵ  szkole i po za szkołą, 
a pochwyciwszy najdrobniejszy pozór przeciążania, podnosi go do wyso­
kiej potęgi, daje pełną folgę swemu językowi i publicznie w restauracy- 
ach, kawiarniach, a nie rzadko w domach prywatnych nawet wobec mło­
dzieży szkolnej przedstawia nauczyciela jako srogiego ciemięzcę, a ucznia 
jako nieszczęśliwą ofiarę zwichuiętego systemu edukacyjnego. Za jawny, 
i legalnie udowodnić sie dający symptom obciążania uczniów, służyć 
moga publiczności dyktaty nauczycielskie. To też wytrącić je co rychlej 
z rak uczniów, a, oddać do rąk młodzieży podręcznik historyczny i na pod­
stawie tego k a z a ć  nauczycielowi kształcić historyczną wiedzę ucznia, oto 
z zakresu dydaktyczno-pedagogicznego najnaglejsze zadanie, jakie prze­
prowadzić winna krajowa Bada szkolna!

M ichał Chyliński.

Posiedzenia Akademij i  Towarzystw laukowycli.

Akademia P a ry sk a  „des Inscriptions e t B e l le s -L e t t re s \
(P o sied zen ie  z dn ia  15 L is to p ad a  r . z.)

  p, Miller kreśli na tablicy napisy greckie, które mu zostały nadesłane
z Thasos przez p. Christides. Napisy te uszkodzone, z których jeden przynajmniej 
odnosi sio do Liwii, żony Augusta, wywołują kilka obserwacyj filologicznych ze
strony pp. Miller, Breal i Perrot.

— P. Deloche przed niejakim czasem odczytał był rozprawę tyczącą się 
susa złotego (son d’or) merowingskiego, noszącego na sobie zarówno nazwę Sal' 
lo-romańską miasta galijskiego, i nazwę późniejszą która ją zastąpiła. P. . y c j° 
dzi w nowy i ciekawy rozbiór nad przemianą nazw galijskich, wykazuje jak
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wiele miejscowości przyjęło nazwy łacińskie (Augusta, Ju liusza i tp.) z końcówką 
galijską (bona, zdrój; dimum, wzgórze i tp .) np. Augusto-bona (Troyes, Aube), 
i jak  następnie wiele m iast zarzuciło swoje nazwy łac iń sk ie , a  przyjęło nato ­
m iast nazwy swych gmin lub plemion. Tak to Lutecia  Parisiów  (Parisis) została  
Paryżem  (Parisius), Ceasoro-dunum  Turonów  (Turones), Tours, i tp. P. Deloche 
wchodzi w liczne i pouczające szczegóły tych przem ian.

P, Maury ofiarowywa w im eniu autora p. P. P ipera  trzy  publikacye nie­
mieckie, których dajemy tłomaczenie tytułów : 1). O pożytku napisów dla historyi 
kościelnćj, szczególniej dla areheologii chrześciańskiej (T rak tat o napisach tyczą­
cych się concyliów, mianowicie concilium Nicejskiego. 2) Odnoszących się do h i­
storyi Ojców Kościoła (autor prostuje między innem i napis odnoszący się do Ori- 
genesa, a który Mabillon ogłosił w sposób niezupełny). 3) N apisy K onstantyna 
W ielkiego z łuku  tryumfalnego w Rzymie i basyliki W atykańskiej. (A utor wyka­
zuje autentyczność form uły instinctu divinitatis, robiąc nowe zestawienia).

—  P. E. Le B lant przedstaw ia w imieniu p. T ourret pracę zaty tu łow aną: 
Etudes epigraphiques sur un traite de saint Augustin. Tyczy się to trak ta tu : D e  
cura pro mortuis gerenda. A utor zestawia z trak tatem  tym napisy, które wskazują 
że wierzono ówcześnie iż pogrzebanie obok świętego, chroniło zmarłego przeciw 
złośliwości dyabła. S. A ugustyn oznajmia, że sposób pogrzebania nie ma wpływu 
na  los przyszły duszy.

— P. Delisle sk łada w biurze wykaz katalogów manuskryptów  bibliotek 
belgijskich i holenderskich.

—  P . Ad. Regnier ofiarowywa w imieniu p. Abel Bergaigne pierwszy tom 
dzieła: L a  Religiop, vedique- d’apr'es les hymnes du R ig-Veda. Dzieło to ma mieć 
trzy tomy. Znakomity wstęp do tom u Ig o  —  mówi p. R egnier —  wykazuje, w jak i 
szeroki i wzniosły sposób autor po ją ł swoje dzieło. „K siążka ta, mówi, je s t prze- 
dewszystkiem studyum  filologicznóm“. P. R. sądzi, że w dzisiejszym stanie badań 
Yedów, nie można dość pochwalić autora, za nadanie swemu dziełu tego chara­
kteru. Po pracach R otha i G rassm anna, którym zawdzięczamy indexy słów Yedów, 
index pojęć, albo zestawienie różnych form pod jakiem i w hym nach pojawia się 
każde pojęcie, przyłożyłoby się ze swój strony do rozwiązania trudności exegezy 
najstarszego pomnika literatury  indyjskiój. Do tego zestawienia różnych form na 
wyrażenie tego samego pojęcia, au tor dołącza zestawibnie pojęć analogicznych, 
przeciwstawienie pojęć przeciwnych, w skutek której to syntezy, Index  jego rerum, 
s ta ł się expozycya metodyczną religii vedycznćj. Mimo tych pochw ał p. R. za­
strzega sobie sąd stanowczy po ukończeniu całego dzieła.

— P. Renan przedstaw ia w imieniu p. Pelagaud jeg o : Etudes sur Celse, 
pracę pełną eradycyi i jasnego sądu.

—  P. E. D esjardins odczytuje w imieniu p. Jam es de Rothschild wstęp do 
dzieła p. t . ;  le M istlre du Viel Testament. P . R. wychodząc z tego, że wielu zajm u­
jących się historyą literatury  dramatycznój zauważyło już było początki nowoży­
tnego tea tru  w dawnych obchodach kościelnych i m isteryach średniowiecznych 
rozciąga to także i na przedstaw ienia świeckie; kanony bowiem koncyliów wyka­
zują dowodnie, że we wszystkich czasach, histryony, śpiewaki, akrobaty i tp . znaj­
dowali się. Ciąg więc między przedstaw ieniam i klasycznej starożytności a naszemi 
nowożytnemi, nigdy nie by ł przerwany. P. R. wykazuje następnie że w dram atach 
religijnych trzeba odróżniać głównie dwa cykle: jeden odnosi się do C hrystusa 
drug i do scen ze starego Testam entu. D rugi ten cykl znany pod nazwą miste-
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ryów  Starego Testam entu  i k tóry ostateczną swoją formę otrzym ał w XV w. ma 
“być przedm iotem  badań autora.

Akademia Umiejętnośei w Krakowie.
—  D nia 21 Grudnia r. z. odbyło się posiedzenie komisyi archeologicznej, 

na którem  p. A. H. ICirkor zdał sprawę z wycieczki do jaskin i w  Lisionkach 
pod Czerną w okolicy Krakowa, wspólnie odbytej z p. T. Ziemięckim i Dr. L eo­
nem Dudrewiczem z W arszawy. N astępnie czytał rzecz obszerną o hołdach 
w Stryjskiem, we wsiach Rozhorczu, Uhryczu i Polanicy. Poszukiwania w tych 
ciekawych skałach noszących w obrobieniu widoczne ślady ręki ludzkiej, a nawet 
niejako całych budowli, prawdopodobnie pierwotnie religijnego użytku —  p. K ir- 
kor wspólnie odbywał z p. W ład. Przybysławskim . Dr. Izydor Kopermcki okazał 
w akwareli, dwojaczki barwione dobyto przed niedawnem przez p. W ład. Przy- 
bysławskiego z cm entarzyska w Horodnicy.

B I B L I O G R A F I A -

Die A usgrabungen zu Olympia. I I  Uebersicht der Arbeiten und Fundę vom W in­
ter und F ruh jah r 1876 — 77. 35 Taf., wovon 31 in Lichtdr. u. 4 lithogra- 
ph irt sind. H erausg. von E. Curtius, F. Adler und G. H irschfeld. Berlin 1878. 
W asm uth. Fol. 19 pp, M it eingedr. Holzschn. 5 0  M .

A s p e l i n  J . R. A ntiquites du nord Finno-Ougrien. D essins de C. Numtnelm 
d’apres les originaux graves par E. Jacobson. Traduction franę. par G. Biau- 
det. 2e liv. Ages de la pierre et du bronze. 3e liv. Age du fer. H elsing­
fors 1878 . 4 o z tabl. —  każdy zeszyt 16 M -

B a t a i l l a r d  P a u l .  Les Z lo ta rs , dits aussi Dzwonkars, Tsiganes fondeurs en 
bronze et en laiton dans la Galicie orientale et la  Bukovine. (Extrait des 
Mómoires de la Socióte d’anthropologie de P aris  , 2e sórie t. 1). Paris, 
E. Leroux, 1878 , w 8ce, str. 70 i tab l. rys.

C o 11 i g  n o n  M. Catalogue des vases peints du Musee de la societe archeolo-
giciue d’Athenes. P aris 1878. 8o III, 320 pp. —  z tabl. 10 M .

C u r t i u s  E . Zwei G iebelgruppen aus T anagra. Mit 5 Taf. (Aus: „Abhandlungen 
der k Akademie der W issenschaften.“) Berlin 1878 , D um m lers Verl. 4o.

4. M . 5 0  ph.25 pp.
D e s j a r d i n s  E. Gćographie liistoiique et adm inistrative de la  Gaule rom aine. 

Tome II. L a conquete, contenant 10 planches et 29 figures dans le texte.
P aris 1878 . 8o. 750 pp. 2 0  J " '1

F l i e g i e r  Dr. Zur prahistorisclien Ethnologie der pvrenaischen H albm sei (8e- 
parat-A bdruck aus Nro 7 - 9 ,  Bd. I I I  der „M ittheiłungen der antropolog.
Gesellscliaft in W ien“). W ien 1878, w 8ce, str. 11.

G e d d e s  W. D.: T he Problem  of the Homeric Poems. London 1878. 8o 37b pp. 
G o ł o w a c k i j  J . F.: N arodnyja pieśni galickoj i ugorskoj R u s i^sobrannyja . . . .  

Czast’ I, I I  i II I . Moskwa, izdanije im p. Obszczestwa istoru i drew, rassij. 
pri mosk. Uniw. 1878 , w 8ce.
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Griechische Terracotten aus Tanagra und Ephesos im Berliner Museum. B erlin 1878. 
W asm uth. 4o, 32 L ichtdr.-Taf. mit 12. pp. Text. —  40  M.

K a i b  e l  G. Epigram m ata graeca ex lapidibus conlecta. Berlin 1878. G. Reimer. 
8o. XXIV, 703 pp. M .

K u l i  n E m i l :  Ueber die E iitsteliung der Stiidte der Alten. Kom enverfas sung 
und  Syneikismos. Leipzig 1878 . Teubner. 8o VI, 45 4  pp. —  i o  M.

M o m m s e n  A.: Delphika, Leipzig 1878. Teubuer. 8o. 335  pp. —  8 M .
M onum enti, Annali e Bulletino publicati dell In stitu to  di Corrispondenza archeo- 

logica per 1’anno 1877. Eoma 1877 . Fol. Taf. 37— 48, li. Annali, 452  pp.
i 17 miedziorytów., 8o Bullettino 240, 16 pp. 56  M.

N o r t h  c o t e  J . S.: E pitaphs of the Catacom bs; or Christian Inscrip tions in 
Rome during the first four Centuries. London 1878 . 8o. 12 M.

P i r a n e s i :  Komische A lterthiim er, Grabdenkmaler, Ansichten und P latze Boms.
M onum ente, S ta tuen , V asen, C andelaber, O rnam ente, Kamine etc. Die 
schonsten B latter daraus in Lichtdr. ausgefiihrt von L. Koch. I. Lfg. 
W ien 1878 . Koch. Eol 10 Bl. i q  M.

P o s t o l a c c a  A c h i l l e s :  Synopsis numorum ve te ru m , qui in Museo nu- 
mismatico A thenarum  publico adservantur. Ateny 1878 . W ilberg. 4to. 

v 204  PP- 12 M.
B a s k  a J . :  Die Chronologie der Bibel im E inldange mit der Zeitrechnung der 

E gypter und Assyrier. Wien 1878. Braumiiller 8o XIV, 354 pp. —  6 M.
B i e l  C.: Der Thierkreis und das feste Ja h r  von Dendera. Mit einer lith. Taf.' 

Leipzig 1878. Brockhaus. 4to 100  pp. i 0 m .
B o  s e l l e r  W. H .: Herm es der W indgott. Eine V orarbeit zu einem H andbuch 

der griechisclien Mythologie vom vergleichenden Standpunkt. Leipzig 1878 
Teubner 8o. X, 133 pp. 5  M _ 60  p h _

Rozprawy i sprawozdania z posiedzeń W ydziału historyczno-filozoficznego Aka­
demii Umiej. Tom IX. Kraków 1878, w 8ce, str. 2 n l, 320, XXVI i 7 ta-

4 Z łr
T r e ś ć :  O monecie i stopie mennieżej w Polsce w XIV i XV w., przez D r a  F r a n ­

c i s z k a  P i e k o s i ń s k i e g o  str. 320; Sprawozdania str. I —XXVI.
S m i t h  E. B. Carthage and the Carthaginians. W ith Illustrations. London 1878.

c /  , 8°’a t 6/  iP' .. 12 M - W  P h ­
o t  a, h i  A u f . : K unst, K iinstler und Kunstwerke des griechischen und rom ischen

Alterthum s. 2, verm ehrte uud verbesserte A usgabe letzter H and 2 Thle
Braunschweig, 1878. V iew eg& Sohn. 8o XVII. 6 4 2 , X V II, 558  pp. 20  M .

T r e u  G .: H erm es m it dem Dionysosknaben. Ein Originalwerk des Praxiteles 
gefunden im Heraion zu Olympia. Im  A uftrage der D irection fur die A us- 
grabungen in Olympia harausgegeben. Berlin 1878 . W asm uth. Pol. 13 ™  
Mit 2 Steintaf. 6 ^

I l B h T a e B u ,  Id: Cdopumta, ockiix'b iiaAnncefi e t  ouepK osit 4>0HeTHKH 
Mop®ooiorm ii M occapieM i,. Kijów 1877 . 8o, VI, 140, 124 IV  pp 
z dwoma tabl. ’ ’ g ^

Acten der Standetage P reussens un ter der H errschaft des D eutschen Ordens 
H erausg. von M T o e p p e n .  I  Bd. ( 1 2 3 3 - 1 4 3 5 ) .  3. Lfg. Publications!! 
des Veieins fur die Geschichte der Provinz Preussen. Leipzig, 1878 . D un- 
cker & Humblot. 8o. IV, p. 3 8 3 — 786. s  M
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B a r t o s z e w i c z  J u l i a n :  Dzieła, tom III: Historya pierwotna Polski, wydanie 
pierwsze z rękopisu, tom I. Kraków 1878 w 8ce str. V III i 494. —

3 Złr. 50 ct.
B o t t a  C.: Storia d’ltalia dall’anno 1513 al 1814, illustrata. 6vol. Milano, 1878. 

8o. 28 M.
v. B u n g e  P. 6 .: Die Stadt Kiga im 13 u. 14 Jahrh. Geschiehte, Verfassung 

und Rechtszuscand. Leipzig 1878. Duncker & Humblot. 8o. XVI, 403 pp.
8 M. 80 ph.

D o e r  g e n s  H m .: Grundlinien einer Wissenscliaft der Gescliiclite. 2 Bnde. 
Leipzig, 1878. C. P. AVinter. 8o VI, 98, XI, 379 pp. . 6. M. 60 ph.

Tr eś ć :  1. Ueber das Bewegungsgesetz der Gescliiclite. 2. vermelirte Ausgabe. _Mit 2 
das Wachsthum der Ideen in der Geschiehte veranschaulichenden Scliicbten- 
karten. 2. Die Nationalitaten. Uebersicht und Ergebnisse der aus ihrem Autheile 
hervorgegangenen staatspolitischen Entwickluug Europas. 2._ ergiinzte Ansgabe. 
Mit einem Anhang papstlicher und staatlicher Urkunden in ihren Urtexten, 
sowie einer clironologischen Projection, die Signatura Temporum darstellend.

Geschichtsquellen der Provinz Sachsen und angrenzender Gebiete. Herausg. von 
den gescliichtliclien Vereinen der Provinz. Ar u. VI Bd. Halle, 1874 —-77. 
Buchh. des AVaisenhauses. 8o. XXXVIII, 344 ,  AH, 274, CXII, 708 pp.

29 M. 50 ph.
T I I .1 n  p o B rh , ip: HapcTBO Cepócitoe. Ouepitx. Moskwa 1877. 8o. V, 194 pp.

3 M.
G i n d e l y  A n t . : Geschiehte des dreissigjiihrigen Krieges. I  Abth.: Gescliiclite 

des bóhmischen Aufstandes von 1618. Prag 1878. Tempsky. 8o. XII, 
406 pp. 8 M

Hauserecesse (von 1431— 1476). 2. Abth. Herausgegeben vom Arerein fur Han- 
sische Geschiehte. Bearbeitet von G o s w i n v. d e r  B o p p. I I  Bd.
Leipzig, 1878. Duncker & Humblot. 4o. XII, 622 pp. — 20 M.

K a ł u ź n i a c k i  E m i l :  Dokumenta mołdawskie i multańskie z Archiwum miasta 
Lwowa. (Odbitka z tomu VII Aktów grodzkich i ziemskich. Lwów 1878, 
w 4ce, str. 60 1 nl. i 3 tabl. litogr. 1 Z łr. 50 ct.

Kodex dyplomatyczny AVielkopolski, obejmujący dokumenta tak już drukowrane, 
jak dotąd nieogłoszone, sięgające do r. 1400, wydany staraniem Towarz.
przyjaciół nauk poznańskiego, tom II zawiera Nra 617 —  1292, lata
1288— 1349. Poznań 1878, w 4ce, str. L II i 629.

L e w i c  k i j  I w a n :  Ukraińskij hetman Bohdan Chmielnickij i Kozaczyzna. Lwiw, 
zachodom M. Pawlika, 1878, w 8ce, str. 150 i 2 nl.

L i s k e X a v e r y  dr. Der AYiener Congress von 1515 und die Politik Maximi­
lian’s I  gegeniiber Preussen und Polen (odbitka z tomu XVIII Forscliun- 
gen zur deutschen Geschiehte, lierausg. von der historischen Commission 
der kiinigl. bayrischen Akademie). Gottingen, 1878, w 8-ce, str. 445— 467.

—  Noch ein Beitrag zur Wahlgeschichte Karls V. (Odb. z tomu XVIII For- 
schungen zur deutschen Geschiehte). Gottingen, 1878 w 8-ce, str. 
632— 637.

—  Zur Geschiehte des Augsburger Keichstages 1518. (Odb- z tomu XVIII 
Forschungen zur deutschen Geschiehte). Gottingen, 1878, w 8-ce, str. 
638— 648.

■— Akta grodzkie i ziemskie z czasów Rzeczypospolitej polskićj, z Archiwum 
tak zwanego bernardyńskiego we Lwowie wT skutek fundacyi św. p. Ale­
xandra hr. Stadnickiego wydane staraniem galicyjskiego AVydziułu krajorre-
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go , tom V II. Lwów, 1878, w 4-ce większój, str. VI, 325, 1 nl. 3 podo­
bizny litogr. 5 zlr.

L i s i c k i  H e n r y k :  A lexander W ielopolski, tom I I I .  Kraków 1 8 7 8 , w 8ce, 
Str. XXXI, 544 . 8 Z lr .
Tom IV  obejmie papiery z misyi londyńskiej, oraz „L ist szlachcica pol­

skiego do ks. M etternicha.“
M a y e r  A n t . :  Geschichte der geistigen Cultur in N iederosterreich von der alte- 

sten Zeit bis in die Gegenwart. Ein B eitrag zu einer Geschichte der geisti­
gen Cultur im jS iidosten  Deutschlands. I  Bd. Der Cultus. U nterricht und 
Erziehuhg. Die W issenschaften. W ien, 1878 . Seidel &Sohn. 4o. XIV, 453  pp.

28 M.
N arody K assii: Łatyszi i Litowcy. St. P etersburg  1878 , w 8ce, str. 44. 
P a p a r r i g o p o u l o  C.: H istoire de la  civilisation hellenique. P aris , 1 8 78 , 8o, 

X, 470  pp. 7 M. 60 ph .
Quellen zur Schweizer Geschichte, herausgegeben von der allgem einen geschichts- 

forschenden Gesellschaft der Schweiz. I I  Bd. Basel 1878 . Schneider 8. V I, 
322  pp. 6 M . 80  ph .

T r e ś ć :  Les depeches de Jean-Baptiste Pada vino secretaire, du conseil des dix, euvoye, 
de la republique de Venise, ecrites pendant son sejour a Zurich 1607—1608. 

R a m b a u d  A :  H istoire do la Russie, depius les origines ju sq u ’a l’annde 1 8 77 .
Avec 4 cartes. Paris 1 878 . 18o, 733 pp. 6 M .

v. R a u m e r  P : Geschichte der H ohenstaufen und ihrer Zeit. In  6 Bdn. Leipzig 
1878 . B rockhaus. 8o X V III, 3 9 6 , 4 4 4 , V II, 4 6 2 , 4 1 0 , V III , 4 2 2 , V I, 
688 pp. 18 M .

Recueil des tra ites et conventions conclus par la  Russie avec les piussances etran- 
gores, publie d’ordre du Ministere des affaires etrangeres par E. M artens. 
Tome IV , partie I. T raites avec l’Autriclie, 1815 — 1849. St. Pótersbourg, 
1878 . 8o X V III, 6 0 l  pp. '  9 M . 60 ph.

R e z e k , A n t . :  Geschichte der Regierung Ferdinands I  in Biihmen. I  Ferdinands I.
W ahl und  R egierungsantritt. P rag  1878. Otto 8o VI, 147 pp. 4 M .

R o c z n i k i  Towarzystwa przyjaciół nauk poznańskiego, tom X. Poznań, nak ł. 
Towarzystwa, druk. N. Kamieńskiego i Sp., 1878 , w 8-ce str. 438 , 1 ni., 
4 tablice i 2 podobizny.

T r e ś ć :  L iber beneflciorum Jana  arcybiskupa Łaskiego, napisał ks. dr. Łukowski 
(str. 1—109); O Bażyńskich nap isał dr. W ojciech Kętrzyński (str. 111— 131) - 
Kaplica prym asa Teodora Potockiego w archikatedrze gnieźnieńskiej (str. 134— 
17iJ). Urny z krzyżami, napisał ks. Dz. J . Dydyński z K łecka (str. 173—200); 
O roczniku małopolskim, przyczynek do annalistyki polskiej w X III i XIV wie­
ku napisał dr. W ojciech Kętrzyński (str. 201—242); Najstarsze S ta tu ta  kap ita łu  
gnieźnieńskiej (str. 243—273); Oblężenie m iasta Poznania przez Patkula, epizod 
kampanii roku 1704, napisał Kazimierz Jarochowski (str. 275—329); Pieśń „Bo­
gu - Rodzica11, nap isał dr. Rymarkiewicz (str. 331—407); Sprostowanie; Sprawo­
zdanie z czynności Tow. przyj, nauk pozn. od lipca 1876 do czerwca 1878 r.; 
Zmarli członkowie Towarzystwa od r. 1857 do czerwca 1878; Ustawy Tow. przyj, 
nauk pozn.

R o c z n i k i  Towarzystwa naukowego w Toruniu, rocznik I. Toruń, nakł. Towa­
rzystwa, druk. J . Buszczyńskiego, 1878, w 8-ce, str. 98, 4 nl. i 4 tab lice

—  N adesłano Redakcyi naszego pism a zbiorek poezyi Goethego (wybra­
nych) w gładkim  i wdzięeznym przekładzie H ugona Zatheya, znanego zaszczytnie 
profesora literatu ry  polskiej.

W ydawca i Redakor odpowiedzialny Jan  G ado w sk i .
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POŚWIECONY

Archeologii*), Historyi i Lingwistyce.
W ychodzi w K rakow ie 1 i 15 każdego miesiąca w  objęto­

ści l 1/ 2 do 2 arkuszy druku
pod  red ak cy a

T, ZIEMIECKIEGO
członka komisyi archeolog. Akad. Um iejęt.

P ró cz  rozp raw  oryg inalnych  D wutygodnik  N au k ow y  zaw iera: streszczeniu 
ru ch u  naukow o-literack iego  u  n as  i z ag ran icą , r e c e n z y e  św ieższych puhlikacyj 
sp r a w o z d a n ia  z p os iedzeń  Akademij i innych T o w a r z y s t w  uczonych 
oraz przegląd bibliograficzny, ze w skazanych  pow yżej dziedzin  wiedzy. 

D ołączane są  także  tab lice  lito g rh fo w ane lu b  fo to  d ruk i.
D otychczas wzięli u d z ia ł w spó łpraeow hię tw ie  lub  n a d es ła li swe prace: pp. 

M. Chyliński, D r. J . Karłowicz, A . H . Kirlcor czł. A kad ., D r. Kopernicki czł. 
A kad ., W. hr. Łoś, W ł, Niedżiciecki, W . M ikro t, G. Ossowski, czł. kom,
arcll. A kad. Um iej. D r. F r. Piekośiński czł. A kad., Tytus Pilecki, lcs. I. Pol- 
koicski czł. A kad., prof. J. Przyborowski, p rof. L . Szczerbowicz- Wieczór, Z . Ra­
dzimiński czł. kom . a rch ., 3 . N . Sadow ski Czł. A kad ., S. Zaczyński, M . Żmigrodzki.

B rak  o rg an u  k tó ryby  zazn a jam ia ł sze rszą  pub liczność  z w ynikam i nowszych. 
b ad ań  n a  po lu  a rcheologii, h is to ry i i lingw istyki, zachęcił n a s  do pod jęc ia  niniej. 
szego w ydaw nictw a i m am y nadzieję , że ogół spo łeczności po lsk iej usiłowania 
nasze  chętnie  poprze, a  tern sam em  zapew niając  trw a ły  b y t n in ie jszem u pismu 
dozwoli nam  w prow adzać w nie coraz w iększe u lepszen ia .

P ren u m era to ro w ie  nowi m ogą o trzym ać n u m era  z p rzesz ły ch  kw arta łów .

Warunki prenumeraty:
Rocznie: Półrocznie: Kwartalnie:

w Galicyi i A u s t r y i .................................................... '/Ar. 6 Złr. 3 Złr. 1. 50
w Prusiech i N i e m c z e c h .................................... Mr. 12 Mr. 0 Mr. 3.
w Król. Polskiem i Cesarstwie Rosyjskićm Rsr. 6 R sr. 3 Rsr. 1.50
we F r a n c y i ..............................................................F r. 14 F r. 7 F r. 3.50

N um er p o je d y n c zy  c e n t ó w  3 5 .
^ 32r,e 3 3 . X Ł 2 n . 0 1 T '0 - W E Ł Ó

w  K ra k o w ie :
U ff" - w Redakeyi i Administracyi ulica Straszewskiego Nr. 15.
w księgarni G. Gebethnera i Sp., oraz wszystkich innych, 
w  W a r s z a w ie ;  w księgarni Gebethnera i Wolffa, 
w e  L w o w i e :  w księgarni Gubrynowicza i Schmidta 
w  P o z n a n iu :  w księgarni J. K. Zupańskiego i M. Leitgebera,
w  P a r y ż u :  Librairie de Luxembourg.

Biuro R edak ey i  i A d m in is tra cy i:  U lica  S t r a s z e w s k i e g o  Nr. 15 
S k ład  g łów ny  w  K ra k o w ie  w k sięg arn i G. G eb e th n er a  i S p ó łk i .  
S k ład  g łów ny  w  W a r sz a w ie  w k sięg arn i G eb eth n era  i W olffa .

lnseraty przyjmuje Adminis iracya po 15 cnt.  od wiersza  petitowego.

*) Pod nazwą archeologii rozumiemy także:  numizmatykę, sfrag istykę,  epigra­
fikę. bibliografią od czasów najdawniejszych i wogóle w szystko co się ty czy  sta- 
rozytnictwa i pamiątek przesz łośc i.


